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Køartalnie 3 
Półracznie 
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alm poczt : 
Rekopi 
Ceny ogłoszeń: 
Ogłoszenia (inserety) za I wieraz 
peliłowy lub Jego miejsce 
Nadralane, wiersz petitowy lubi 
jego miejsce |... . - eu 
Nekrologi za włersz pelitocy 
Dnnienenia a ślubach zerge 
winddmości pa 1 K zk wiersz. 
Drabne ogłoszenia za wyraz 6 h 
najmniej 6 h. 
Wyrazy grubsze pismem liczą się 
poż mie. 
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Nowości w wełnie i jedwabiach! Gotowe okrycia, 
kostyumy i paltary! 

= alłasne pracownie! 
Przy zakupie korzystna wymiana rubli! 
Próby france na żądanie! 
| U 


Po wyborach. 


Jakkolwiek wybory w calym szeregu okręgów 
galicyjskich skończą się dopiero w przyszłym tygo- 
dniu, a częściowo nawet w pierwszych dniach lip- 
ca — można już dziś ułożyć sobie dokładny obraz 
wyniku wyborów w całóm państwie. Wynik bo- 
wiem tych nienkończonycćh jeszcza wyborów w Gali- 
cyi także jnż z znpełną niemal pewnoscią da się 
przewidzieć, Jak się tedy obraz ten przedstawia — 
jakim będzie skład przyszłego parlamentn i jakie 
prawdopodobue następstwa polityczne przyszłych wy 
borów ? 

Odpowiedź na pytania te tylko tak brzmieć może: 
Wynik wyborów przedstawia się na ogół biorąc bar- 
dzo korzystnie, tak dla puństwa, jak i dla poszcze 
gólnych Indów; skład nowego par!amentu gwarantuje 
jego zdolność do pracy w znucznie większej mierze, 
niż skład parlamentu poprzedniega — a eo do na 
stępstw politycznych — to będą one prawdopodobnie 
bardza znaczna, a niezawodnia również w kierunku 
dodatnim. Wiaściwia zaś zmiany to jaż się rozpo 
częły, a mianowicie jeden z ministrów — Dr. Wejss- 
kirchner — już podał się do dymisyi, drugi, Dr. Głą- 
biński, lada dzioń pójdzie za jago przykładem — 
a nadto krążą wieści, że wkrótce ustąpi -- cały ga- 
binet Dra Bienerthae. 

Lecz przypatrzmy się bliżej przedewszystkiem wy- 
nikowi nowych wyborów. Możnaby go określić temi 
słowy: Zwycięstwo żywiołów umiarkowanych nad 


HELENA FILOCHOWSKA 


Z cyklu: Banalne Dramaty. 
ię 
KARTKI Z PAMIĘTNIKA. 


Po dokładnem osłuchanin mej piersi, (stworzonej 
niestety na miarę krawca, a nia Fidyasza) doktór 
Posłopski zaczał starannie i konsekwentnie unikać 
megu wzroku. A więc zainteresował go ogromnie 
lśniący, nowy stetoskop, potem widziana przez okno 
grupa mlodych, jasno ubranych kobiet, wreszcie za- 
czął z gorączkawą wprost ciekawością oglądać swe 
piekne, wyszlifowane paznokcie. 

Ubierałam się wolno, leniwo, jak kobieta, która 
wie, że śledzą ją oczy kochanego mężczyzng. Śmie- 
szną mi się nagle wydała moja wytworna bielizna, 
moja modna, liliowa kamizelka tak pysznie harmoni- 
zująca z czernią eleganckiego ubrania. Czułem na 
swych ustach ten przykry nśmiech, który mnie tak 
fatalnie postarza i wykrzywia mi twarz w maskę 
ironii i cynizmu. 

— Suchotki, doktorze? I to te lecące w tempie 
Orient Kxpress'u? — zapytałem z nieżle urobioną 
nonszalancyą. 

Poslnpski oburzył się i zaczął mi wymyślać z ak: 
centem tak niezachwianaj szezerości, ża omal mu nie 
nwierzyłam. 

— WaryBt z pana, skończony waryat — zakoń- 
czył z poczciwą, doskonałe zagraną rezygnacyą. — 
Było ta zwykłe zapalenie płuc... no i oczywiście, coś 
tam zostało.. jakieś osłabienie, jakiś katar szczytów... 
Będzie wszystko dobrze, tylko marsz do Zakopanego, 
jeśli panu juź tak bardzo uprzykrzyły się Włochy. 

— Ani mi się śni — odpowiedziałem w ducho 
nieco ucieszony, bardzo jednak sceptyczny. I nagle 
uchwyciem jedno krótkie, błyskawiczne spojrzenie 
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wychodzi zawsze w Poniedziałek, o godzinie 6-tej rano. 


lkiego rod żywiołami skrejotmi, lecz z duść | 
aymi wyjątkam: 

Glówną jego cechą jet ciężka klęska stronnictwa | 
chrz ijańsko-soeyalnego. Strounictwu to, 
który licząc w przeszłym parlamencie 45 członków. 
było liczebnie nujsiiniejsze i wskutek tego, a niemniej 
4 tego powodu, że raisio po swej strunie tukże pre- 
zydenia gabiretu Larona Bienesthu, nadawała kieru- 


nek całej zustrysckiej polityce wewnętrzne. — wró 
ci do Izby zwluuwie w liczbie 76 członków. Straciła 
ona mietyłku 14 mundutów, lecz także wszystkich | 
waich przywódców, bo wiadorao wszyscy 
przepadli prz, wsborach Śc ch w Wiedniu, 


a nianowicie ks. Alcjzy Lichtenstein, Dr Gessmann, 
Dr Weisskirchner, Dr Wittek, burmistrz wiedeński 
Neumayer i inni. Okoliczuość ta może zaś wywołać 
w łunia rej partyi zupełuy przewrót nawet roz- 
bić ją zupełnie. Składała się una jak wiadomo nie 
z samych tylko chrześcijańsko-socyalnych., lecz także 
z innych żywiołów; należała do niej grapa kcnser- 
watystów klerykalnych oraz znaczna grapa klerykal- 
nych polskich agrarynszów. Tuteresy tych grup nie 
wa wszystkiem były zcodne i właściwie tyłko powa- 
ga wodzów chrześcijańsko-socyalnych utrzymywała 
wszystkie te żywioły w jednym obozie. Teraz. pdy 
wodzów tych zabraknie, gdy nadta liczebna przewa- 
ga rzeczywistych chrześcijańsko socyałnych ogromnie 
zmalała, ho ani to głównie ulegli prawdziwema po- 
gromowi, rozbieżność interesów poszczególnych grup 
tej partyi może doprowadzić rychło do zupełnego 
rozbicia. Już też krążą pogłoski, że rozpadnie się ona 
zapewne conajmniej na dwie partye, chłopsko-agrarną 
i miejską. Lecz chociażby to nia nastąpiło, wpływ 
tej partyi, pozbawionej wodzów i tak znacznie li- 
czebnie osłabionej, zmaleje znacznie i przestanie być 
dla rządu decydującym. 

Na jej iniejsce wysunął rię nagie znów zwią 
zak narodowo-niemiecki. Składał się on w pu 
przednim parlamencie z 76 posłów, obecnie zaś liczy 
ich 104 a wraz z dzikimi postępowcami niemiecki- 
mi 107. W skład jego wchodzi równieź kilka grup 
pyrtyjnych, mianowicie niemieccy wolnomyślni, na- 
rodowcy, radykułowie, agrarynsze oraz wszechniemcy, 
4 których każda ma swój program osobny. Łączni 


lekarza, spojrzenie bardzo nieostrożne, bo pełn głę- 
bokiego żalu, 

Więc tak? 

- Czemu doktorze, w spojrzeniu twem byla ta 
myśl... ra myśl pełna bratniej, serdecznej tkli- 
wości? 

— Cha! Cha! Cha! Śmiać mi się chee.. Infiltra- 

tio apicum, panie doktorze, ca? 
Otwieram szeroko okno swego słonecznego po- 
kojm i przez szczęśiiwie otworzeną. pustą przestrzeń 
między szarością kamienie patrzę na daleką, cudną 
zieleń jakiegoś ogrodu, czy parku. 

Widok ten ten jest dla mnie prawie szczęściem 
i prawie bólem. Przypomina mi się, że na swiecie, 
trwa ad dni kilku najcudniejszy z cudów, które aczy 
ludzkie oglądać mogą — biały pachnący maj... I za- 
razem przypomina, że — — — 

A było to tak... 

Włóczyłem sią pad oknami domu, w którym mie- 
azka doktór Posłapski, czatnjąc na chwilę, gdy ten- 
że wyjdzie do kliniki, a w mieszkaniu jega zostanie 
tylko służący. Serce mi biło szybko, jak pensyonar- 
ce, która ma na chwilę spotkać nkochanego. 

Myślałem chaotyczne: 

— Boże.. Miza ma takie wilgotna, czerwone 
asta... Odchylić jej ciemnozłotą głowę w tył i cało- 
wać ta usta, całować.. Może głupi, banalny tragizm 
mego życia tkwiący sobie bardzo prozaicznie w mych 
płucach w postaci niewinnych, malntkich bakteryi — 
jest tylko urojeniem mego mózgn? Och żyć... żyć... 

Gdzieś niedaleko kwitły białe bzy i bnehały nie- 
pokojącą, ciężką wonią w powietrze pełne słońca, 
gwaru i śmiechu ludzkiego. Przeszła koła mnie młoda 
kobieta uderzająco podabna do Mizy. Miała na wilgo- 
tnych, zmysłowych ustach ten sam uśmiech, nawpół 
smutny, nawpół knszący, a biodra jej wygięta w py- 
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kiei tych grup jest z jednej strony idea narodowe, 
a z drugiej wspólnoćć zasad wolnomyślnych. Przy- 
pnszczać też należy, że wysunąwszy się na pierwsze 
miejsec w Izbie poseiskiej związek teu już dla utrzy 
mania tego swego stanowiska, usilnie strzedz będzie 
swej jedności i solidarności na zewnątrz, 

Porażkęą i to znaczną ponioslo przy tych wybo- 
rach tskże stronnictwo socyalno-demokratyczne. 
Liczyło ono w poprzednim parlamencie 89 posłów 
i było eu do siły liczebnej drugiem z rzędu., Obecnie 
przy tych wyborach rozpadło się na dwie grupy — 
międzynarodową i narodowo czeską Pierwsza, do 
której obok niemców należeć będą socynliści polscy, 
włoscy i ramuńscy, liczyć będzie zapewne zaledwie 
55 posłów, liczba niemieckich posłów socyalistycznych 
umalała bowiem z 50 na 54, a liczba włoskich z 4 
na 3, Grupa czeska obejmuje posłów 24. Zatem nia- 
tylko ogólna liczba posłów socyalistycznych zmalała 
o conajmniej dziesięcin, lecz nadto jeszcze przestali 
oni tworzyć partyę jednolitą. Ta howiem nie ulega 
wątpliwości, że grnpa czeska w wielu sprawach oan 
bną własną pójdzie drugą. W Czechach też partya 
ia najcięższe poniosła straty i byłaby dziś jeszcze ałab- 
szą, gdyby nie fakt, że w samym Wiedniu zdołała 
ona wydrzeć chrześcijańsko socyaluym aż dziewięć 
mandatów, czyli stan posiadania swego z stolicy po- 
większyła z 10 pa 19 mandarów. 

W Czechach zwyciężyła idea konso- 
lidacyi postępowych stronniew; cze- 
skich. Stronnictwo młodoczeske zdobyło 19 


szny łnk kułysały się lekko i upajająco, jak smokie’ 
dziewczęce biodra Mizy. 

Uśmiechnałem się bezwiednie i nagle spostrze- 
głem, że doktór Posłupski wyszedł, Pobiegłem po 
schodach na pierwsze piętro, gdzie znudzony fagas 
objaśnił mnie, że właśnie pan doktór voszedł do 
kliniki, 

— Poczekam — odrzekłam bardzo pawnie i z twa- 
rzą sfinksa modliłem się do niewiadomych bogów, 
aby ziewający młlodzieuiec oddalił się na chwilę 
z przedpokoju. Przez niedomknięte drzwi poczekalni 
widziałem wnętrze gabinetu ordynacyjnego, w którym 
kusiło mnie biurko z wielką zieloną księgą spiso cho- 
rych. Tam była moja przyszłość... Śmierć, albo życie, 
bezsilna rozpacz, alho smetki, radości, upojenia i go: 
rycze życia — czerwone, gorące usta Mizy, w któ- 
rych drży czar niezbudzonego dreszczu... 

Pamiętam jasno, że w momencie tym usta Mizy 
wydały mi się symbolem życia... Wszystko, a czem 
myślałem, a co było związanem z pojęciem o możli- 
wuściach swogo dalszego istnienia, miało cndowną 
barwę i cudowną linię upajających ast Mizy. 

Gdy służący znikł, jednym skokiem znalazłem się 
przy biurku. Gdy otworzyłem książkę, wiedziałem już 
co znajdę w rubryce, która zwała się: Rojozna- 
nie — — 

Tuberculosis pulmonum. 

Przeczytałem i ten dopisek z boku: Leczenie opó- 
2nione... 

Ach więc to tak.. 

Wszystko nackało zasnuło się jakąś mgłą,*W tej 
mgle usłyszałem straszny krzyk matki, Krzyczała tak 
jak krzyczą zazwyczaj stare, siwa kobiety w chwili, 
gdy konają im synowie — jedynacy — krzykiem 
nieprzytomnej rozpaczy, błagania a zmiłowanie, nie 
wysłowionej męki matczynego serca. — — I wamgla 
eicho, cieho łkała Miza — — — 
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mandatów, a sprzymierzone z niem narodowa-s0- 
cyalna jedenaście mandutów, razem 39, o 8 wię- 
cej niż oba te stronnictwa posiadały w poprzednim 
parlamencie, Podobne zwycięstwo odnieśli także cze- 
acy agrarynsze; posiadali oni w poprzednim par- 
lamencie 28 mandatów, obecnie zdobyli 34 manda- 
tów, Te stronnictwa tworzące związek czeski liczyć 
więc będą wraz z Staro- Czechami, czeską partyą pra- 
wno-państwową i z jednym wybranym realistą prze- 
szło 70 posłów, podczas, gdy liczba klerykalnych 
Czechów w parlamencie spadła z 17 na 8, Zdaje się 
taż, że związek czeskich stronnictw stanowić będzie 
w przyszłym parłamencia bardziej jednolity niż do- 
tychczas czynnik. 

Jeśli obejmie wszystkie niesocyalistyczna grapy 
czeskia liczyć on hędzie 84 posłów. 

Wielkim natomiast sukcesem poszczycić się mogą 
klarykalni Słoweńcy, którzy prawie do re- 
szty rozbić zdołali i tak już nieliczną grupę liberal- 
nych Słoweńców i wskutek tego wrócą da Izby 
w sile przeszło 20 głów. 

Natomiast w ugrnpowanin się partyjnem Chor- 
watów, Włochów (10 klerykałów, 7 liberałów, 3 so- 
cyalistów), a także n Ramunów żadna ważniejsza 
nie zaszła zmiana. 

Tak się przedstawiać będzie skład nowego par- 
lamentu poza Kołam polskiem. Koło zaś wróci 
do parłamentn prawdopodobnie o jednego lub dwóch 
maloy silniejsze, a więc w liczbie 72 lub 73 po- 
słów. 

Straciło ono wprawdzie 3 mandaty krakowskie 
na rzecz socyalistów, lecz zyskało 1 mandat na Ślą- 
sku i 3 mandaty dzierżone dotychczas przez Byoni- 
stów. 

Jest zaś nadzieja, że i mandat dr Golda w Zło- 
czowie, wydarty mn przez Breitera wsktek zdrady 
wszechpolskiej, przy ponownym wyborze da sią je- 
azcze ocalić. Przedewszystkiem atoli Koło polskie 
wyjdzie z tych wyborów solidnrniejsze na wewnątrz 
a tem samem silniejsze na zewnątrz, ponieważ głó- 
wny w niemczynnik rozkładowy, grupa wszech- 
polska zmaleje tak dalece, iż już żadnej ważniejszej 
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nagrodzonyzłotymi medalami w Paryżu i Londynie. 
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A więc to tak, pania doktorze Posłupski... 

Jestem głupi, śmieszny i banalny. Żudna gęś hi- 
steryczna, pozująca na literatkę, żadna choćhy naj- 
lichsza grafamanka grasnjąca po redakcyach pism 
“s pudowymi manuskryptami straszliwych powieści, 
nie wzięłaby mego życiowego tragizmuj za treść do 
najlichszej swej nowelki, albo „wzrnszającego* dra- 
matu. Jakie to przestarzałe, nudne i niesmaczne 
mieć dziń.. jakże to? Aha! tuberculosis pulmonum, 
czyli phtynis, czyli po naszemu snchotki w dwnudzia- 
stym którymś tam rokn życia.. Włóczyć się po 
wszystkich włoskich słonecznych miastach i wyspach, 
szwajearskich sanatoryach, wyplnwać kawałki płuc 
do zakopiańskich spluwaczek hygienieznych, przytem 
oczywińcia nosić czarne ubrania, by podnosić bladość 
twarzy. 

Szkoda, że nie jestem jakim poetą, malarzem, 
rzeźbiarzem — byłbym postacią bardzo interesującą 
w czarnej, aksamitnej kurtce, z rozwianym włosem, 
z „piętnem tragizmu“ na bladam czole... Koachałyby 
się we mnie histeryczne podlotki, marzyłyby o mnie 
sentymentalne żony grubych piwowarów i kamienicz- 
ników — jako, że byłbym nosobieniem osmętnej po- 
ezyi i poetycznego smętku, z których to akcesoryów 
tak zupełniej wyzuta jeat sypialnia małżeńska tych 
czułych dam i tych zaokrąglonych Pilsneram panów... 


Aby mnie nczynić jeszcze bardziej samotnym, 
niesmacznym, przykro patetycznym działają czynniki 
zupełnie odemnie nie zależne i nie podlegające mej 
wali. 

Ot! chociażby to, że teraz jest wiosna, ten naj- 
endniejszy z cudów — cudny maj, który budzi pierw- 
sza blade bzy, śnieżne czeremchy i akacye, akacye 


huchające wieczorami taką wonią szaloną, upaiającą 
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roli w Kole i poza Kołem odgrywać nie będzie 
mogła. 

Tak więc we wszystkie niemal krajach zwycię- 
żyły żywioły pragnąca realnej, pozytywnej pracy par- 
lamentu. 

Zwycięstwa związku narodowo-niemieckiego mo- 
głoby wprawdzie nasuwać obawę, że stosunki nie- 
miecko-czeskie w nowym parlamencie jeszcza się za- 
ostrzą; z drugiej atoli strony przypuszezać można, 
ża biorąc tera” na siebie w większej niż dotychczas 
mierze odpowiedzialność za los parlamento, związek 
ten zajmie wobec Czechów nieco lojalniejsze stano- 
wisko; a dalej, że także i Czesi po smntnych do- 
świadczeniach z poprzednim parlamentem, więcej wa- 
gi przywiązywać będą do pozytywnej pracy. 

I to zaś nia nłega wątpliwości, że wobec klęski 
chrześcijańsko-sotyalnych i niemniej ciężkiej porażki 
klerykalnych Czechów polityka rządu na nieco li- 
beralniejsze wejść będzie musiała tory. 

Baron Bienerth albo się do tego zastosuje, albo 
też — ustąpi miejsca innemu mężowi stanu. Osta- 
tnia ta ewentnalność wydaje sią aż nadto prawdo- 
podobną. 


Pożądana klęska. 


Wybory w Krakowie przyniosły demokracji 
krakowskiej klęskę na całej linii. Padł przy pierw- 
szem głosowania filar krakowskiej demokracyi 
ú. p. Petelenz, a drugi kaudydat tego stronnictwa, 
p. Doboszyński, który przyszedł do ściślejszych wy- 
borów z drem Markiem nia miał szans zwycię- 
stwa. — Jedyni więc dwaj kandydaci „Nowej Re- 
formy“ ponieśli klęskę. 

Jakie były tej klęski przyczyny i jakie będą 
jej skutki? 

Przedewszystkiem trzeba zaznaczyć, że zwycię- 
stwo p. Daszyńskiego na „Wesołej* i upadek Pe- 
telenza nie jest bynajmniej dowodem, jakoby socya- 
liści mieli w Krakowie tak olbrzymie wpływy i zna- 
czenie, by to ich zwycięstwo było słuszne i by im 
się należało. Nie. Kraków nie był, nie jest 
i nio będzie miastem socyalistycznem. 
Fakt, że socyaliści zdobyli okręg, uznany przez Radę 
narodową za narodowe zagrożony, dowodzi tylko, ża 
demokracya krakowska, na co już nieraz w naszem 
piśmie zwracaliśmy uwagę, jest już dzisiaj organi- 
zacyą starczą, organizacyą, ktrą jnź stoczył marazm 
starości, która nie zdolna była skupić około swego 
kandydata małej nawet ilości głosów, bo do jej kan- 
dydata, ami do niej samej nikt już nie miał zaufania. 


KAWIARNIA bardzo pięknie urządzona. 


Przeszło 150 pism. — Dwa bilardy systemu angielskiego. 


Z poważaniem Jakób Sichel, dzierżawca Hotelu Saskiego. 


Pokoje od 3 K wzwyż. 
Omnibus przy każdym pociągu. 


I jest faktem, ża zwycięstwo Daszyńskiego 
na „Wesołej* było ze strony obywatelstwa krakow- 
skiego, niesprzyjającego wcale socyalistom, ala na 
wskróś demokratycznego, tylko mocnym i może 
w skutkach przykrym, mie dla samego stronnictwa 
demokratycznego zbawiennym protestem prze- 
ciw zaskornpienin się tego stronnictwa 
w starczej niedołężności, apatyi, bezczynności i braku 
ludzi. 

Klęskę tę przewidywaliśmy już dawno. Demo- 
kracya krakowska w ostatnich latach nie robiła bo- 
wiem absolutnie nie, aby w społeczeństwie, wśród 
obywatelstwa krakowskiego, ugrnntować się należy- 
cie, pogłębić swój stan posiadania, rozbudzić życia 
polityczne i pracować otwarcie, na żywym gruncie. 
Pp. demokraci, nini w to, że i p. prezydent Leo do 
nich się politycznie przyznaje, zasnęli snem błogo- 
sławionych, i spali, nini, ża nad nimi rozpiął skrzy- 
dła wszechmocny dr. Leo, że on za nich pracować 
i budować będzie. Jnż podczas wyborów do Bady 
miejskiej w kwietniu okazało się dowodnie, że pan 
prezydent zakpił sobie z szanownej demakracyi, że 
pokazał im, iż każdej chwili może ją zgnieść i zdeptać, 
ale i to nie pomogło. Niewzrnszony w swoim opty- 
miżmie p. dr. Ernest Bandrowski, przywódca stron- 
mietwa, wierzył dalej nietylko w pana dra Lea, ale 
i w jego wszechmoc przy wyborach. 

Tymczasem okazało się, że p. Leo jest wprawdzia 
wszechmocny w Krakowie, o ile to dotyczy demokra- 
tycznych członków Rady miejskiej w sali Rady, ale 
odnośnie do szerokich mas obywateli jest tylko — 
panem drem Leem. Zawiodła się demokracya krako- 
wska w dnia 13. maja gruntownie, ale ten zawód, 
o ile z jednej strony był tryumfem niedołę- 
żnej, starczej, konserwatywnej polityki 
p. dra Ernesta Bandrowskiego o tyle był 
także słuszny, a nawet w wysokim stop- 
niu pożądaną karą zagnuśność, za zonta 
rzenie się tej demokracyi, która już w sobie 
prócz nazwy nicdemokratycznego naprawdę nie miała. 

Dzień 13 i 21 maja br., dzień klęski narodowej w Kra- 
kowie, będzie miał dla demokracyi samej i dla mia- 
sta naszego pożądane bardzo skutki, o ile przywódcy 
demokracji niewzruszeni w swoim oportnniźmie, nien- 
gięci w swym maraźmia starczym, przejrzą i napra- 
wdę z dnia tego i tej klęski potrafią wyciągnąć na- 
uczkę. Znając tych przywódców demokracyi krako- 
wskiej nie możemy jednak cieszyć się zbytnio nadzie- 
ją rychłej poprawy stosnnków. Nie łudzimy się bowiem 
wcale i wiemy, że o ile młodsze żywioły w stronni- 
ctwie demokratycznem naprawdę odczuły smutny stan 
nartyi i nawoływały oddawna do poprawy, o tyle 


aż do obłędu... I na tem tle za słońca i kwiatów — 
tuberculosis pulmonnm — taki ordynarny, gruby 
„efekt" jaskrawych dysonansów.., 

Lub ten fakt, że obok mego otwartego okna, 
w również otwartem oknie kołysze się jasna i ślicz- 
na, jak sama wiosna, głowa młodzintkiej kobietki 
w różowym negliżyku, z pianą białych koronek przy 
maleńkich rękach i delikatnej, wysmukłej szyi. Do 
tej jasnej głowy mężatki — od dwóch aż] miesięcy 
tuli się twarz jej władcy i pana, który nie kończąc 
jeszcze medycyny, oknł się prześlicznem jarzmem ró- 
żowych okrągłych ramion i obecnie przeżywa w tych 
okowach może całe sądzoae szczęście Życia... 

W gorące, duszne noce słyszę przez ścianę ich 
przytłumione szepty i pocałunki, przerywane zdławio- 
nym rozkosznym śmiechem. Wyobraźnia nasuwa mi 
plastycznie rzeczywistość ich nieskończonych, namięt- 
nych uścisków. Naprzykład widzę wyraźnie różowa 
nagie ramię kobiece, na które sypią się rozplatane 
miłosnym, niecierpliwym ruchem męskiej ręki złote, 
jasne włosy, których jedno ciężkie, promienna pasmo 
zannęło się z posłania kn ziemi i świeci w mdłym 
blasku nocnej lampki, jak struga zastygłego, drogo- 
cennego krnazcu.. I zdaje mi się, że przez ścianę 
w ciało moje przepływa słodkie, niepokojące gorąco 
ich rozkochanych ciał... Pod tym flnidem miłosnym 
zwijam się w kłębek i drżąc szepcę przez zaciśnięte 
zęby szalone, bezładne wyrazy, by za chwilę zgasnąć 
pod chłodem myśli, kładącej się ciężko na znużonym 
mózgu... 

Udaję przed sobą sennego i śmiertelnie zmęczo- 
nego, wmawiam w siebie, że chcę spać, spać, jak 
zdrowy chłop po całodziennej pracy fizycznej, a tym- 
czasem — 

Widzę: nad łóżkiem mem stoi doktór Posłupski 
i patrzy na mnie otrzyma, w których, jak łzy drga 
ogromne współczucie człowieczega serea — — 

| RE WWE O O W N 


Oprócz wiosny i miłosnego małżeństwa za ścianą 
oprócz tego tla, która uwydatnia jaskrawo cały okle- 
pany dramat mego istnienia, mam jeszcze pawian 
motyw wewnętrznego życia niesłychanie banalny, 
śmieszny, a przedziwnie bolesny. 

Miza... 

Zakochany młodzieniec, który pluje krwią i masi 
jechać da Zakopanego... Co za karykatoralna postać... 
Pan, w którym instynkt miłości dochodzi do najwyż- 
szego napięcia, a którego pocałunek jest pełen śmier- 
cionośnega jedn... 

Jaka szkoda, że nie jestem jakimkolwiekbądź obie- 
cującym artystą.. Mogłaby wtedy Miza w czarow- 
ne letnie wieczory kłaść mi ręce na głowia i myślać 
z żalem o mym talencie, który nierozpętany jeszcze, 
nierozkwitły umrze wraz ze mną w pawną noc wio- 
senną, zimową, czy jesienną... 

Byłoby ta bardzo wzruszające i melodrama- 
tyczne. 


Miza... 

Siedzi, jak zwykle w bujającym foteln tuż przy 
otwartem oknie. Na tle niebieskiega powietrza jej 
ciemnozłota glowa nabiera szlachetnych linii genial- 
nej rzeźby. Czarna, aksamitna blnzka wycięta na kar- 
ku w carreau, podkreśla matowość jej zbyt bladej 
twarzy i niezwykłą piękność ust czerwonych — nie- 
pokojących, bolesnych i kuszących, zmysłowych i peł- 
nych cichej, głębokiej tęsknoty Bnrne Joneśow- 
skich dziewic. 

Opiera głowę o jakąś przepyszną wypłowiadą ma- 
katę i mówi więcej do siebie, niż do mnie, o życiu. 
Nie zna go, ale przecznwa. Jest ono, dla niej, jak 


kupuje i sprzedaje papiery wartoś.icwe, jak losy, renty, listy 

zastawne, akcye, obligacye. Monety zagranicznej, marki, franki, 

rubłe, dolary. Załatwia wszelkiego rodzaju interesa ban- 

kowe. Uskutecznia szybko zlecenia giełdowe, przekazy na 
miejsca kąpielowe i zagraniczne. 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


3 


Fortepiany, pianina, harmonie i pianole 


za gotówkę i na spłaty nawet 20-to miesięczne poleca Firma 


B. GABRYELSKA “tgw, Krzszttor 


Wyłączne zastępstwo światowych fabryk: Knabe, Steinway, Chikeri, Brew gnsier- 
Bluthner, Apollo, Petrof c. k. nadw. dostawca, Rösler c. k, nadw, dost., Protze itp, 
O_o 


zawsze uśmiechnięty leader stronnictwa zbywał je 
nśmiechem i z błogą szczęśliwością patrzył w przy- 
szłość, ani na chwilę nie przypuszczając, by jego 
politykę spotkał kiedy taki straszny cios. I jesteśmy 
przekonani, że dopóki starsze poglądy, marazmowa 
niedołężność leaderów stronnictwa nie dopuści do gło- 
su naprawdę demokratycznie usposobionych, naprawdę 
szczerze demokratycznych żywiołów młodszych, do- 
póty stronnictwo gnuśnieć będzie, aż się rozpryśnie 
w nicość. 

Klęska wtorkowa i środowa była więe 
pożądaną wielce w interesie samego stron- 
nictwa demokratycznego. Wniesie ona 
bawiem nowy, szczerze demokratyczny 
powiew do stronnictwa, rozkładającego się od 
lak kilku, od ezasm, gdy to stronnictwo przyszło do 
władzy. Faktem jest bowiem, że klęska ta epowodo- 
wana została przez samych pp. demokratów. 

A teraz kilka głów o tych sławetnych konwenty- 
klach demokratycznyćh. 

Przypuszczamy, że konwentykle przywódców demo- 
kratycznych powodowały sią liczeniem na p. Lea 
i na naiwność wyborców. Ža p. Leo zawiódł, a ra- 
czej, że obywatelstwo demokratyczne zaprotestowało 
przeciw tym niedemokratycznie sobie narzuconym 
kandydatarom, to dla stronnictwa moża przykre, ale 
dla Krakowa samego i jego przyszłego życia polity- 
czneg' wprost zbawienne. Bo nareszcie może demo- 
kra”,a krakowska a właściwie jej przywódcy, zro- 
zmoią, że dzięki własnej nieostrożności, dzięki własnej 
zgmiłiżnie wewnętrznej stracili jedyne dwa manda- 
ty krakowskie, których posłowie powinni zasilić Koło 
polskie, a zasilą — obóz socyaliatyczny. I może 
nareszcie zroznmią, że czas jej ocknąć, że każda de- 
mokracya, o ila jest starczą, staje sią reakcyjną,, kon- 
serwatywną, że nałeży więc obudzić się, zacząć pra 
cować i to pracować szczerze, demokratycznie na- 
prawdę, że trzeba zerwać raz z szablonem konwan- 
tyklów, a dopuścić da udziału w zarządzie stron- 
nietwa Indzi młodszych, szczerze demokratycznie uspo 
sobionych. 

Z tych względów klęska demokracyi na Wesołej 
ina» Nowym świecie jest wprawdzie ze względów 
narodowych przykrą, ale dla stosnnków krakowskich, 
dla odświeżenia demokratycznej idei w stolicy Pul- 
ski, z której powinien prąd demokratyczny promie- 
niować na kraj cały, jest pożądaną i mamy nadzieję, 
przyczyni się do sanacyi stosunków, do odrodzenia 
demokracyi. A to + ze względów narodowych jest 
rzeczą wysoce pożądaną. 

Uwagi te, choć w istocie przykre, same nasunęły 
nam się pod pióro tembaruziej, że addawna juź, By- 


kwiat parpnrowy i pachnący aż do adurzenia — nie- 
znany, czarowny i straszny kwiat... 
„ycie. 

Przychodzi uiekiedy, jako gorący sen o pocałnn- 
kach zwierających ust dwoje — sen, który zmysły 
dziewczęce porywa, jak barza.. Przychodzi jako za- 
bląkany gdzień z wonnym powiewem letniego wieczo 
ru akord szczęścia i rozkoszy... 

Przychodzi jako tłum tęsknot nienkojonych w czar 
ne jesienne noce i smntkiem ciężkim, jak ołów kła- 
dzie się na sercu bijącem męcząca, boleśnie... 

Życie... Życie... 

W tych wzburzonych, drgających słowach 
dziewczyny po za bezmiernem pięknem pragną- 
cych zmysłów jest inne, głębsze, niepojęte piękno, któ- 
re, jak błyskawica odsłania mi na chwilą tajemne 
glebie jej cudnej, płomiennej duszy... 

Pochylam głowę nizko i ciężko. Cierpię. 

— Śliczna, porywająca dziewczyno, wiesz, że cię 
kocham.. Ach tak, bezpamiętnie, po męskn, wszyst 
kimi zmysłami, wszystką wrzącą krwią i całą duszą 
cię kocham. Ale widzisz.. tuberculosis pulmonum... 
Roznmiesz, endzie, wiosno? 


Strzelę sobie w ieb. 

Tak mam w sobie jeszcze tyle męskiej dumy, 
tyle człowiaczej godności, tyle zimnej odwagi, aby 
nie konać powolnie po jakichś uzdrowiskach, leczni- 
cach, na okrętach luksusowych, błądzących po szafi- 
rowych morzach i oceanach, konać powolnie, chy- 
dnie... 

Dość mam jeż tych litosnych spojrzeń i pełnych 
wspólczncia westchnień, tych odrnchów obrzydzenia, 
jakie taki żyjący trup budzi w zdrowym człowieku— 
zwierzęciu. I dość mam tej źle granej troskliwości 


stematycznie zwracaliśmy w naszem piśmie uwagę 
na marazm, toczący naszą demokracyę. Że uwagi 
nasze były słuszne, o tem przekona] nas rezultat 
wyborów 13 b. m. Dlatego uznaliśmy za stosowne 
raz jeszcze przedstawić całą sprawę jasno i bez o- 
gródek, bo sądzimy, że leży to w interesie prawdy 
i w interesie naszego szczerze demokratycznego mie- 
szczaństwa, które za długo demokracya nważała, đe- 
likatnie powiedzieć, tylka za — materyał do głoso- 
wania. 


Nadesłane. 


(Za tę rubrykę Redakcys nie odpowiada) 


„Hotel Narodowy” 


Kraków, ulica Poselska L, 22 
Cena pokoi ze światłem elektrycznem 


i usługą od 2 koron wzwyż. 


(W Zakład dęetetyczny 


Dra Skórczewskiego 
W KRYNICY 


Otwarty od 15 maja do 1 października. 
100 pokoi gościnnych — 2 sale jadalne — 
czytelnia i weranda — 10 morgowy ogród 
kąpiele słoneczne w parku pracownia 
lekarska. Kanalizacya — oświetlenie elek- 
tryczne — wodociąg własny. W maju, czer- 
wen i wrześnin ceny o 20°% niższe. 
Z powodu przepełnienia panującego w środkowym 


sezonie uprasza się O wczesne porozumienie się 
z zarządem Zakładu. 


Telefon międzymiastowy w zakładzie. 
Dr. Skórczewski. 


W Krzysztotorach, Rynek 35 w salonach magazynu fortepianów firmy 


B. GABRYELSKA 


sar NOWY SALON SZTUKI 


Wystawa i sprzedaź obrazów za gotówkę i na spłaty do 20-tu miesięcy. 
Autorowie dzieł wystawionych: Axentowicz, Czajkowski, Dębicki, Filipkiewicz, Frycz 
Kamockł, Karpinski, Malczewski, Makarewicz, Markowicz, Mehofer, Pautach, Rze- 
1:11: cznik, Sichulski, Szczyglinski, Wyczółkowski, Wyspiański, Zarnecki. 


Zakład wodoleczniczy i sanatoryum 
specyalisty chorób nerwowych 


Dra KUPCZYKA 


W KRAKOWIE, UL SZUJSKIEGO L. 11, 
otwarty przez cały rok. 


Dr. Józei Schermant 


ordynuje jak lat ubiegłych 


w Marienbadzie 


Willa «Apollo» 


THE ROLLER SKATING RINA 


Kraków WROTNISKO Rajska 12. 


Codziennie 2 seanse sportowe rano od 10 

do l-ej i ad 4ej do 11 wieczorem bez przerwy. 

Wieczorem muzyka wojskowa oraz popisy 
pp. Ruh de Komjathy i Alf. Bartha. 


Szczegóły w afiszach. 


Konces. Dom handlowy 


spe z a 
Adama Bilińskiego 
w Krakowie, ul. Szewska 11. — Tel. 1004. 
Pośredniczy w sprzedaży i kupnie majątków ziem- 
skich, kamienic, realności, parcel bndowlanych, pro- 
duktów rolnych, fabr. i t. p. posiada największy wy- 
bór różnych objektów. 


LUDWIK ALFRED AKSMANN 


pierwsze w Galicyi amerykańskie spacyałne biuro 
MASZYN DO PISANIA 
Kraków, ulica Szewska L, 23. 
Firma oznaczona najwyższemi nagrodami na wysta- 


wach światowych. 
Telefon Nr. 922 (1522). Telegr: Aksmann Kraków. 


19a na Szkołę Ludową. 


służby, która pod uprzejmym nśmiechem kryje ordy- 
narne przekleństwo: bodajeś już raz skonał, enchną- 
cy trnpie. 

Dość tych masek przyjaznych, tych zawoałowanych 
niezręcznie trwóg otoczenia, tych uścisków dłoni 
z wstrętem odcznwających zimny pot mej ręki... 

Dość... dość... dość... 

A więc — jak to pospolicie mówi się: strzelę 
sobie w łeb. 

Stanie się ta w jedną z blizkich, pachnących, 
ciepłych nocy, gdyż w noce takie najszaleniej cier- 
pię, męczą się. najstraszliwiej tęsknię do życia i do 
Mizy. W noce takie jej dziwna, hogata dnsza wyda- 
je mi się jeszcze bardziej warta uwielbienia i cn- 
dniejszemi zdają się być jej nsta szkarlatne, usta, 
których oszaleć można. 

I w noce takie często, często myślę o mej siwej 
matce, której listy co raz bolesniej szlochają, co raz 
natrętniej i niespokojniej pytają: „Jakże tam z tobą 
synn? Czy kaszlesz ciągłe? Zlituj się nad starą ma- 
tką; lecz się, szanuj...“ 

Potem wiele plam takich, które tworzą gorące 
łzy padające na zapisany arknsik.. kilka slów nie- 
czytelnych i znów krzyk, straszny krzyk matczynego 
serca! 

„A czy plujesz jeszcze krwią? Jezus Marya! lecz 
bię, lecz syno... Zlituj się“ — i znów plamy, szaro- 
znaczne plamy łez... „U nas jnż sady dawno zakwi- 
tiy... Białe i różowe, śliczne.. Przyjedź, synu...“ 

„Przyjedź, synu.. 

1 po eo matko? Aby położyć się twarzą do słońca 
pod różowami gałęźmi rozkwiiłych jabłoni i płakać, 
płakać strasznie nad sieroebwem, które cię czeka, 
nad pięknością pachnących wiosen, które znów okwie- 
cą jabłonie, gdy ja już gnić będę.. nad pięknością 
tych wszystkich lat, których nie przeżyją — -—-- — 

Nie chcę matko... Niczego już mie chcę, ani za- 


ani 


anif męki, 


pachu naszego sadu, 
życia... 

Muszę sobie w łeb strzelić matko, ko nie chcę 
konać powolnie, jak chora samotne zwierzę. Tylko 
w tę moc ciepłą i wonna, gdy się żo stanie, matko. 
niechaj skupią się koła mnie twe dobre, kochające, 
pełne szłochu rozpaczy i trwogi myśli matczyne... Niech 
mi, jak ramiona kojące, blizkie owiną głowę, gdy 
tryśnie z niej mózg i buchnie krew... twoja krów, 
matko... 

Ty spać będziesz nieświadoma, i może przez son 
madlić się o zdrowie dla mnie, a ja cicho, ostatnią 
myślą przytulę sią do twoich stóp, do starych ścian 
naszego starego domu... Zapłaczę w pachnącej gast- 
winie rozkwitłego sadu, w którym jako dziecko ba- 
wiłem się i biegałem, i przypadnę do Twych małych 
pomarszczonych rąk z prośbą, byś mi przebaczyla. 

Ja wiem, że mi przebaczysz W krwawej masce 
mojej twarzy nmarłej odnajdziesz wszystkie bezsenna 
noce, męczarnie, wszystkie szalone, błędne, przeżyte 
godziuy walk, tęsknot, rozpaczy, całą tragiczną treść 
inych łat ostatnich... 

Bo pomyśl: poco mam miesiąca całe konać jeszcze 
— wstrętny, bezsilny, wyrzucający z sinych ust strzę- 
py mych płac krwawiących, kiedy mopę teraz odejść 
dobrowolnie i cicho w taką pachnącą noc? 

Rozumiesz matko? 


ani wiosny, 


Opieram się o pień subtelnie pachnącego drzewa 
kasztanu i wdycham narkotyczną przecudną woń bzn, 
który kwitnie gdzieś poza mną niewidzialny, a tak 
rzeczywisty, tak adnrzający. 

(C. d. n.). 
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Przyjmuje papiery wartośc. w depozyt do przechowania. 


Wynajmuje skrytki w kasach 
(Sale- Daposite). 


Po klęsce «hrześciańsko-społecznych. 


Wiedeń dnia 22. czerwen 1911. 


(wąż) W dniu wyborów ściślejszych utrzymał się 
we Wiedniu jeden tylko kandydat chrześciańsko fo- 
cyalny. Naczelnik autonomiczny rady powiatowej 
w Doblingu, Khun. Zapewniają, ża udało się go dla- 
tego tylko przemycić, ponieważ wyborcy przyjusz- 
ezali, że kandydat nie nazywa się Khun, lecz Kohn! 

Fraszka ta jest niezłą ilostracyą gwałtownej 
zmiany nusposgobień u lodności wiedeńskiej. Dzieło 
wzniesione przez Luegera wysiłkiem lat dwndziestn, 
zburzone zostało w dwóch dniach wyborczych! Histo- 
rya nie zna przykładn tak bezpośredniego przewrotu 
w opinii powszechnej. Wiedeń pod tym względem 
okazał się uader oryginalnym. 

Przez lat dwadzieścia przypatrywałem się Wwzro- 
stowi stronnictwa chrześciańsko socyalnego Z ma- 
łych początków się wywodziło. Lueger i Gessmanu 
w latach osiemdziesiątych tworzyli w radzie gmin- 
nej wiedeńskiej, dwójkę ostro się stawiającą ówczes- 
nej wiekszości liberalnej. Byli sobie demokratami 
niezadowolonymi z przewagi władców miasta. Wy- 
krzykiwali na posiedzeniach rady i na tom się koń- 
czyło. 

Śchónerer pierwszy rznceniem haseł antysemickich 
dał dnnmwiratowi „strawę duchową”, dał program. Lue 
ger obejrzawszy cacko zmiarkował, że może ano 
przynieść usługi bardzo canne, sle należy mn dać 
podkład żywotniejszy. Antysemity u, pomyślał, jest 
prześlicznym wahikiem dla tłumu; aby go jeduak 
ntrzymać w karhach, należy się postarać o coś real 
niejszego. 

Inwencya Lueger: przez to wiaśnię osnzała “ię 
trafną, ża umiał taniem hasłam żatysewi=kiem zwró 
cié na siebie uwagę, a równocześnie, wzi; "szy na się 
orędownictwo interesów drobnomieszczań skich, skrzy 
knąć kn sobie cały Wiedeń rzemieślniczy, lekcewa- 
żąco pomijany przez system rządów liberalnych 
w gminie. 

I rozpoczęła się planowa a źmadna robota A gospo 
dy do gospody wędrował Dr. Lueger wieczorami 
i prawił piekarzom i blacharzom a ich nicości obec 
nej i o potędze, jaką zdobyć mogą przez orwaniza- 
cyę. Słuchucze napływali. uczniowie coraz nowi pn- 
wstawali, tworzył się wartki prąd, który niehawem 
miał swem istnieniem zaprzątnąć mnysiy stolicy. 

Akcya cała szła porządkiem z góry wytkniętym 
Pięć lat nsilnej pracy potrzeba tyło do zdobycia ca 
łego trzeciego koła w radzie gminnej Wi 
tąd przeobrażenie Gdbysuło się koleją szparką. Pu- 
pularność Luegera wzrosła w stopnin nadzwyczajnym. 
Z poza obrębu drobuoprzemysłowego jęły gromadzić 
się okolo nowego proroka, zastępy curaz większe. 
Przymkuęli urzędnicy, zdobyto kolo dragie; akces 
uezynili kamienicznicy i rentierzy, zdobyto kolo pior- 
wsze i Lueger stał paaem Rady gminnej i Wiednia. 

Z wzrostem sił piętrzyły nią nowe zadania, lecz 
rozwiązanie ich nie napotykało jaż owych tradności 
napozór nieprzyzwyciężonych, jak dawniej. Zdobyto 
większość w sejmie dolno-rakuskim, a równocześnie 
zaatakowano lewicę liberalną w Radzie państwa tak 
potężnie, że po krótkim wysiłku bojowym stopniała, 
żozluźniła się, rozsypała. Wybory powszechne w ro- 
ka 1907 powiodły stronnictwo chrześciańsko socyślne 
do szczytn potęgi. Niemal jedną piątą część Izby po- 
salskiej zaległy kohorty Lnegera! Stronnictwo stało 
się podwaliną każdorazowego rządu. 

Rzecz prosta, żo ten nadnierny rozrost partyi, 
chcącej objąć w uwą władzą wszy: tkie kraje państwa, 
wszystkie klasy społeczne, wieś i miasto, musiał od 
bić się na pierwotnej prosto:linijności programu dro- 
bno-mieszczańskiego. Lueger potrafił do osoby swej 
przywiązać żywioły najrozbieżniejsze, z chwilą jed- 
nak, gdy go nie stało, partya zachwiała, a dziś jest 
jnż rozbitkiem zdolnym chyba do robienia opozycyi 
— z misu. 

Bo to jest momentem najbardziej znamiennym 
w tragedyi stronnictwa. Mimo swej liczebności wcale 
jeszcze pokaźnej, chsześciańsko socyalni skazani są 
racyą bytu politycznegu do rozlnźnienia swego sto- 
dunkn względem Zjednoczenia niemiecka Narudowe- 
go (liberalnego) i względem gabinetu Bienertha. Ta- 
ka najsilniejsza frakcya mieszczuńsko-niemiecka sta- 


nowiła ośrodek większości parlamentarnej. Łącznia 
z frakcyą zjednoczonych liberałów mogła jako czyn- 
nik decydnjący, jako potążny wyraz woli wyborców 
dyktować warnnki systemowi rządowemu. Z chwilą 
utraty dwudziestu kilku mandatów i wszystkich swych 
przewódców wiedeńskich, znaczenie stronnictwa po- 
niosło klęskę moralną, zepchnięte zastało do roli pod- 
rzędnej wobec swych poprzednich sojnazników i wo- 
bee rządu. Stronnictwo mające jeszcze jakieś agpi- 
racya na przyszłość, nie powinno przenieść -na sobie 
takiaj deminntionem capitis, masi uchylić się od roli, 
któraby mn przyniosła w reznltacie zgnbę ostate- 
czną. 

Z takiego tła rozważań wysnuła się dziś wieść 
o zamiarze przejścia chrześciańsko socyalnych roz- 
bitków da opozycyi względem rządu Bienertha. Od- 
wet za przedwczesne rozwiązanie [zby i zapieczęto- 
wanie swych losów. 

Sprawa ta jest zresztą przedmiotem narad wiecn, 
który dziś właśnie się odbywa. Być może, że wzglę- 
dy ostrożności przeważą i usposohienia opozycyjne 
zastanie zażegnane. W przeciwnym razie Bienerth 
już nie powita nowej Izby. 


Krwawe skutki demagogii. 


Po względnie spokojpym przebiega pierwszych 
powszechnych wyborów przed czterema laty w Ga- 
licyi, przypnszezać była można, że i urzebieg «bec. 
nych drugich wyborów ludowych w naszym krajn 
conajmniej tak sama spokojnym będzie, i że dawniej 
tak zła opinia „galicejskich wyborów“, jakoby nie 
mogły się odhyć bez krwi rozlewa, należy już do 
przeszłości. 

Niestety! Stała się inaczej. I przy tych wyborach 
krew się polała, nawet obficiej jeszcze, niż przy 
wszystkich dawniejszych. A co tem bardziej nbole- 
wania godne, że stało się t, w okręgu, w którym 
wybór posła już ze względu na osobę głównego 
kandydata powinien się był odbyć spokojnie. Zda- 
wału się, ża kandydatnrn dr Luewensteina, dotąd już 
znakomitego członka Koła polskiego, obrwatelu, peł 
nego poświęceniz dla sprawy narodowej, — nie mo- 
że napotkać w okręgu drohobyckim na jakąkolwiek 
poważniej opozycyę, ża zapał dla niej wśród wszy 
stkich nczciwych żywiołów tamtejszych, stłamić masi 
w zarodku wszelką wzgłędem miej miechęć i zawiść 
uialicznych malkotentów. Wynik głosowania odpo 
wiadał też w całej polni tym przyposzczeniom, po- 
nieweż dr Tvoweustcin wyżrany został poslem ol- 
brzymią, wprost przyguiatującą większością głosów. 

A jednak wlaśnie ten akt wyborczy, który powi- 
nien był należeć do najspokojniejnzych, najgo- 
dniejszych w naszym kraju splamiony został 
wielkim krwi rozlewam, zapisał się w dziejach wy- 
borów galicyjskich ogromną wprost liczbą ofiar ludz- 
kich. Któż to sprawił? — Otóż jedynie i wyłącznie 
dwa stronnictwa pozrawne sobie wiaściwem obu 
rozpasaniem demagogicznem, szowinizmem. fanaty- 
zmem i bezwględną brutalnością wobec iu- 
nych. Sprawili to wszechpolacy i syoniścił 
Doprowadzeni do wściekłości tą okolicznością, że 
kandydatura dr Loewensteipna i w tym okręgu, na 
który tak bardza liczyli, odbiera im wszelką możli 
wuść przeprowadzenia swoich kandydatów, podali go- 
bie ręce do zgodnego współdziałania, ażeby bezprzy- 
kładnym terrorem pozbawić wyhór dr Laewensteina, 
chociażby tylko anreoli zwycięstwa. Zwrócili się więc 
do najniższych, najmniej oświeconych kół ludności, 
a apanowawszy je kłamstwem, pchnęli je ze zbro- 
dniczą lekkomyślnością ua bagnety i karabiny strze- 
gących lokalu wyborczego żołnierzy. 

Skutek był straszny, bo zhrodniczy ten zamach 
spotkał się niestety ze zbytniem niedoświadczeniam 
i krewkością młodego dowódcy siły zbrojnej. O ile 
jego wchodzi m w grę wina, wykaże zarządzone już 
śledztwo. To atoli nie nlega jaż wątpliwości, że prze- 
lana tam krew niewinnych ludzi spada wyłącz- 
nie na głowę rozpasanych wszechpol- 
skich i syonistycznych agitatorów. 

Druzgocącą wprost klęską, jaką obie te partye 
poniosły przy obecnych wyborach jest najlepszym 
dowodem, że społeczeństwo nie chce ich mieć w na 
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szym kraju, a ta straszna zbrodnia, jakiej się teraz 
agitatorowie tych partyi dopuściły w Drohobyeza, 
stania sią dla nich bezwątpienia ostatecznym 
wyrokiem potępienia i zagłady. 

Już po napisanin powyższych uwag doszła nag 
wiadomość, że poseł dr. Loewenstein mimo, iż 
wybrany został tak znaczną większością głonów zju- 
żył mandat ze względu na to krwawe zajście. 

Roznmiemy dobrze motywy, która dr. Loewenstei 
na do kroku tego skłoniły, a mianowicie ten motyw, 
że nie chce on dzierżyć mandatu, na którym spoczy- 
wałby chociaż tylko cień rzekomego gwałtu. Rezy- 
gnacya jego Ńwiadczy tylko chlubnie o jego charak- 
terze i zasadachgoby watelskich. 

Ca do nas jednakże, uważamy ją za zbyteczną. 
Nawet najzaciętszy nieprzyjaciel nie może dr. Loe- 
wensteina czynić chociażby tylko pozornie odpowie- 
dzialnym za ten przelew krwi w jego okręgu, ponie- 
waż nietylko nie był on w owym dnin obecnym 
w Drohobyczn, lecz nudto także ze atrony licznych 
jego tamtejszych zwolenników nie popełniono nic, 
coby mogło było chociaż pozornie dać powód do te- 
go rodzajn starcia. Straszną tę katastroię, która 
kwawą plamę rznciła na obecna z tak dobrym skut- 
kiem przeprowadzane wybory w Galicyi, spowodowała 
jedynie i wyłącznie brutalna demagogia asyo 
nistów, nielicząca się z żadnymi względami aty- 
cznymi, ni z krwią i życiem ciemnych m»s ludno- 
ści, — a może także, cw wykaże dopieru śledztwo, 
niezręczność władzy cywilnej lub dowódcy wojaka- 
wego. 

Dr: Natan Tvewcebstein wie ma nie spólnego z tą 
krwawą katastrofą, a odpowiedzialność za to nie- 
szczęście nad któram ubolewamy wraz z całym kra- 
jem, spada wyłącznia na jego syonistycznych prze- 
ciwników. Dlatego też mógłby on « całym spokojem 
zatrzymać ten mandat, gdyż przelaną w Drohobycza 
krwią bynajmniej splamiony on nie jest. 

Tem wyżej atoli cenić nateży tę szlachetną jego 
decyzyę. Jesteśmy zaś przekonani że przy nowych 
wyborach w Drohobycza uzyska on jeszczo większą 
ilość głosów, i że ohywatelatwo tamtejsze samo już 
zduła ukrócić »yonistyczną demagogie, która tak 
okropną spowodowała tam katastrofę. 


Skutek policyi warchołów. 


Po wypadkach tragicznych, po wypadkach, w któ- 
rych krew zbryzgała krwią ulice — ws”yscy sznka- 
ją winnych. P. dr. Bertold Morwin w artyknle p. t. 
„Warcholskie zapędy” ogłoszonym w Gazecie poran- 
nej odsłania nieco 14ąbex tajemnicy. Oto, co pisza: 

Cspuletii i Mostocci okięgu, ociekającega uaftą. 
Nie nad żyznymi lanami nadpadańskiej doliny anosi 
się odgłos walk „dwóch rodzin“, lecz na wertepach 
drohobyczich i nie tragik Szekspir staje się ich kru- 
nikarzem, lecz kronikarz dzienników ukawa z nich 
tragedye. 

Jakie jest psychologiczne podłoże „walk“ Spitz- 
manów i Fenerstainów. zakończonych dziesiątkiem 
trapów, zalezających brnk Drohobycza? Łańcach przy- 
czyn, rosnących do katastrofy, brzmi: bvgactwo zia- 
mi, z której tryska złotodajna ropa; bogactwo jed- 
nostki, kiernjącej ropę w rury, a złoto w kieszeń, 
parwenioszostwo nagle wzbogaconego, a przez filtr 
kultury nie przeszłego indywiduum; nietzscheańskia 
„Wille zar Macht“, połączone z hszwzględnoscią 
wobec każdego, kto temu pędowi staje na zagrodzie. 

Oto psychologiczne wytłumaczenie warchoła, czy 
się nazywa Spitzmann, czy Rosenberg, czy 
inaczej. Dlaczego taki cziek zwalcza kandydata, cie- 
szącego się popareiem całego społeczeństwa? Czy 
z powodów rzeczowych? Nie, bynajmniej. Czyni to 
z „hybris“ jak to Grecy nazywali — z „Ubermni”, 
pojęcia, na które my Polacy na szczęście nie mamy 
wyrazu. Taka „rodzina* wzbogaciła się później a kil- 
kanaście lat — i jedynie dlatego zionie namiętnością 
niepohamowaną nienawiścią do wszystkiego i każde- 
go, co o kilkanaście lat wcześniej stał się „beatus 
possidens“ dóbr doczesnych. Wyprzeć za wszelką co- 
nę tego, co wprzódy zajął miejsca w słońcu wpły- 
wów i znaczenia — ota dewiza takich ludzi. I choć- 
hy krew popłynęła! I choćby w perz wszystko po- 
szło] 

Jnż widzimy z tej perspektywy drogę, Ścielącą 
aig z Tastanowic do Drohobycza, a na niej bandę 
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rozpitą, podnszczoną przez warchoła i spieszącą na 
rozbój. 

I już widzimy rzeszę, w której epidemicznie krą- 
żyć poczyna jad warcholstwa. Klement to nader po- 
datny, element napływowy, żyjący w obozowisku wież 
naftowych z dnia na dzień, wśród gorączki kopal- 
nianego teroru, wśród stosunków kalifornijskich, wśród 
katylinarnych wielu egzystencyj, odpadłych od pnia 
społecznego nieużytków. 

Oto gwardya warchała, oto jego sztab i wyko- 
nawcy jego zleceń. 

A rezultat? Pod lokal wyborczy ciśnie się tlnsz- 
cza, pijana żądzą niszczenia, w gorączce epidemi- 
cznego warcholstwa. Bije, siecze, tłucze, rozbija okna 
wyważa drzwi, demoluje. niszczy, ciska gradem ka- 
mieni i — — — zalega w potoku krwi sardecanej, 
drogiej krwi ludzkiej, bruk miejski. 

Warchoł — i to czy się zwie Spitzmann, czy Ro- 
senberg, czy inaczej — ani draśnięty; jemu się nie 
nie stało. On trze z zadowalenia ręce i śmieje się 
szatańsko w dnchn. Dojechał przeciwnikowi! Zwalił 
na jego sumienie kilkanaście trupów, potok cały 
krwi... 

Jego ludzie pławią się we krwi: on sam umywa 
ręce... 


Dwa zagrożone mandaty! 


Ogólne zadowolenie z dotychczasowego wyniku 
wyborów w Galicyi, którego cechą znamienną jest 
tak pożądany przez wszystkich pogrom stronnictwa 
wszechpołskiego zakłóca jeszcze niekorzystna 
sytnacya w dwóchokręgachwyborczycjii, 
mianowicie w Chrzanowie i w Rawie 
ruskiej, 

W Chrzanowie wybory ponowne ten tylko 
pomyślny wydały wydały wynik, że adpadła znpełnia 
kandydatura ks. Stojałowskiego, natomiast nie dopi- 
sała nadzieja, iż ten sam los spotka kandydatnrę dr 
Wróbla. Radca Zarański otrzymał wprawdzie 
przy tych wyborach największą ilość głosów, lecz 
absolutnej większości nie uzyskał, a zatem raz jeszcze 
stawać musi do walki o mandat większości i to 
z kandydatem socyalistów Żuławskim, oraz właśnie 
z dr Wróblem, Dziś nie ulega juź wątpliwości, że 
przy wyborze ściślejszym dr Zarański zdobędzie man- 
dat większości, bo chyba wszyscy wyborcy, którym 
chodzi o dobro powiata i dobro sprawy narodowej 
tylko na niego głosować mogą. Rozchodzi się tam 
atoli jeszcze o mandat mniejazości. 

Ze stanowiska narodowego nie możemy wyrazić 
życzenia, iżby mandat ten przypadł w udziale kan- 
dydatowi socyalistów. Z drugiej atoli strony nie mo- 
żemy uważać ze korzyść dla Koła polskiego, jeżeli 
w skład jego wejt p. Wróbel. Pad względem po- 
litycznym przedstawia się on jako kompletne zero, 
a jego zamiłowanie do rozmaitych krętactw i intryg, 
którego ażnadto dowodów dał on podczas swego po- 
bytu w Krakowie, nasuwa obawę, że może on się 
stać tak w Kole, jak i w stronnietwie Lndowem 
wręcz szkodnikiem narodowej sprawy. 

Błazeński zaś sposób, w jaki ubiegał się o man- 
dat, okrył go na zawsze Śmiesznością. Tak więc gdy- 
by naprawdę miał on otrzymać mandat mniejszości, 
wybór jego nie przyniósłky Kołu ani pożytkn, ani 
zaszczytn. Stronnictwo ludowe wielki błąd popeł- 
niło, nie stawiając w tym okręgn godniejszego kan- 
dydata. 


. 
. - 

W okręgu Rawa raska odbyć się musi wy- 
bór ściślejszy między byłym posłem Starzyńskim 
a dr Steinheansem. 

Tu więc do walki o mandat stają dwaj konser- 
watyści; dla ogółu naszego atoli bynajmniej nie mo- 
że być obojętnem, który z nich mandat nzyska. 
Dr Steinhana należy do tego obozu konserwatywne- 
go, który znaczne położył zasługi okoła dobra kraju, 
a którego reprezentantów: p. Jaworskiego i p. 
dr Rosnera całą siłą przy obecnych wyborach po- 
pieraliśmy. 

Długoletnia zresztą publiczna działalność dr Stein- 
hausa dała nam dowód, iż znakomicie pojmnje on 
i wykonuje obowiązki swoja wobec krajn, zarazem 
zaś daje gwarancyę, że będzie on wybitną siłą 
i podporą Koła. 

Byłego posła Stąrzyńskiego znamy 
tylko z bardzo ujemnej strony. Należy on do 
grmpy podolskiej, najbardziej reakcyj- 
nej w naszym kraju, nadto skojarzony 
aż nadto ściśle ze zbankrutowaną par- 
tyą wszechpolską. 

Reakcyjność p. Starzyńskiego i jeg o wszechpol- 
skie sympatye niejednokrotnieteżw poprzedniem 
Kole przykra wytwarzały aytuacya. 
Ewentnalny jego wybór nważaćby też trzeba za 
wielką szkodę dla przyszłego Koła. 

Dr Steinhausowi i z tej jeszcze przyczyny 
mandat ten się należy, ponieważ z całą gotowością 
odstąpił on własny swój okręg wyber- 
czy na rzecz innago kandydatę konaer- 
watywnego, wzamian za co miał on mandat z Ra- 
wy rnskiej ze strony Rady narodowej 
wprost przyrzeczony. 

Niedotrzymanie tego przyrzeczenia ze strony 
Rady narodowej byłoby wprost jaskrawym z jej 
strony dowodem stronniczości, a stronniczość 
ta powtórzona przy wyborze ściślejszym mogłahy 


zaŚ, Wszyscy, 


bardzo niekorzystnie wpłynąć na wy- 
bory ściślejsze we wschodniej Galicyi, 
a mianowicie powstrzymać część wybor- 
ców żydowskich od popierania polskich 
narodowych kandydatów w tych okrę- 
gach. 


Ś. p. dr Ignacy Petelenz. 


Dziesięć dni temu stawał jeszcze do walki o man- 
dat z Wesołej, gotów podjąć się mimo słabego jnż 
zdrowia trudów poselskich na dalszych lat sześć. 

A oto trzy dni temu odprowadziliśmy ga na miej- 
ace wiecznego spoczynku, gdzie niema już walk wy- 
borczych, ani ambieyi, ani namiętności ludzkich. 

Jest sporo tragiczności w tym nagłym niemal 
zgonie é. p. dr Ignacego Petelenza, tak bezpośrednia 
po poniesiosej klęsce wyborczej... Jeśli bolesnem już 
jest pożegnać się z tym światem w chwili* dopięcia 
wytkniętego sobie celu, wśród spełnionych pragnień 
i marzeń, to chyba boleśniej jeszcze być musi zstę- 
pować da grobu z goryczą doznanego zawodu i z u- 
czuciem przegrania własnej sprawy. 

Š. p. dr Ignacemn Petelenzowi los goryczy tej 
nie oszczędził i to już ogólne wywołało dla niego 
wspóiczncie. Lecz zasługiwał on na nie i z ianych 
jeszcze względów i przyczyn, a przedewszystkiem 
z pawodn wielkiej owej dysproporcyi, jaka zacho- 
dziła między jego naprawdę czystą i nczciwą dobrą 
wolą służenia swema społeczeństwu także na aronie 
politycznej, n tem, co na tej arenie zdolen był osią- 
gnąć i uzyskać. W polityce sama tylko uczciwość i 
dobra wola do zapewnienia sobie sukcesów nie wy- 
starczają; do tego potrzeba jeszcze faktycznych zdol- 
ności politycznych, zwłaszcza zdolności szybkiego 
oryentowania sią w danej chociażby najbardziej za- 
wikłanej Bytuacyi i wysnuwania z niej jedynie ra- 
cyonalnych wniusków. A właśnie tych zdolności śp. 
dr Ignacy Petelenz nia posiadał, a conajmniej nie- 
posiadał ich w dostatecznej mierze. I tem się tiima- 
czy, ża cała jego blisko dziesięcioletnie posłowanie 
było poza zakresem spraw osobistych, jednem tylka 
pasmem ciągłych nieporozumień, między nim a wy- 
boreami, nieporozamień które duprowadziły wreszcie 
do tej bolesnej klęski na Wesołej. 

Nie on był winien temul Przejęty zawsze szczerą 
gotowością do każdej slużby publicznej, położywszy 
na poln oświaty i szkolnictwa krajowego rzeczywi- 
ścia nie małe zasłogi, mniemał że to samo uczynić 
zdoła na niwie parlamentarnej, więc też gdy mu 
ofiarowano mandat z Krakows, bez wahania go przy- 
ją A chociaż mandat ten nieraz potem więcej mu 
może ciążył, niż satysfakcyi sprawiał, ś. p. dr Pete- 
lenz każdy chwili gotów był dalej ciężar ten dźwi- 
gać, bo wmówił w siebie i wmówiona w niego, że 
wymaga tego dobro sprawy naradowej. I jeśli do- 
piero niemal w przedednin zgana swego z przykro- 
ścią i goryczą dowiedział się, źe szerokie koła spo- 
łeczeństwn naszego inne ca do tego mają zdanie, je- 
Śli w tej chwili dopiero się przekonał, że Koło pol 
skie nie byłoby straciło tego mandatn krakowskiego. 
gdyby inny był tu stawał kandydat, to na gorzkie 
to rozczarowanie narazili go głównie ci, którzy 
z czysto partyjno-koteryjnych wzgłędów ponownie na 
tę niebezpieczną wysłali go placówkę. 

Ś. p. dr Petelenz politykiem nie był, bo był na to 
zbyt łatwowiernym i dobradusznym. Brakowało mu 
przedewszystkiem Śmiałej inicyatywy, rzutkości i 
krytycznego zmysłu, któremi to przymiotami odzna- 
czał się á. p. Rotter. Nadto zaś tkwił on zbyt głę- 
boko w tradycyach i pojęciach binrokratyzmu austrya- 
ckiego, iżby mógł był zdobyć się na Śmiałe kryty- 
czna stanowisko wobec państwa. 

Z powodu wielkiej swej osobistej uczciwości i 
zacności, szanowany i ceniony przez wszystkich nie- 
tylko u nas, ale i w Wiedniu, gotów zawsze do każ- 
dej rzetelnej usługi, nie jednemu prywatnie jako po- 
seł dużo dopomógł i nie mało zaskarbił sobie osobi- 
stej wdzięczności; lecz dla sprawy ogólnej jako po- 
seł nie wiele zdziałał, a dobroduszna jego obrona 
nie jednej sprawy rządowej, na którą w kraju ina- 
czej sią zapatcywano, sprawiła, że przyczepił się do 
niego dowcip polityczny, który obniżał jego polity- 
czną powagę, a jemu samemu dnżo sprawiał przy- 
krości. 

W takich warunkach karyera jego poselsko-poli- 
tyczna mosiałagsię skończyć... klęską na Wesołej. 

Nie przeszkadza to bynajmniej, że ogół nasz za- 
chowa go we wdzięcznej pamięci jako wielce zasłu- 
żonega pedagoga. troskliwego wychowawcę polskiej 
mładzieży i na wskroś uczciwego obywatela. 

Polskie stronnictwa demokratyczne traci w niem 
jednego z najlepszych swoich członków, ale by naj- 
mniej nie wodza. I właśnie fakt, że uważało go 
ono za jednego ze swoich wadzów, że jako takiego 
wbrew jego woli zawsze go wysuwało, było jedną 
z przyczyn, dla których stronnietwo to w publicznej 
swojej działalności w ostatnich latach zapisywało 
same tylko „minusy“, aż wreszcie przy tych wybo- 
rach w Krakowie na całej linii przegrało sprawę — 
Niechże więc w stronnietwie tem na zawsze utrzyma 
Isię tradycya uczciwości Ś. p. dra Petelenza, lecz na 
wodzów swoich niech sobie wyszuka zdolniejszych 


pre 


Nadesłane. 
(Za tę rubrykę Redakcya nia odpowiada). 


Biuro E. Lackenbachera 


(filia) 
Kraków, ul. Marka L. 18. 


Tel. 1168, 
przyjmuje zakłady na wyścigi konne od- 
bywające się w kraju i zagranicą. 


BENZ 


Marka światowej sławył 


tt AUTOMOBILE tt 


Iuksusowe, ciężarowe i omnibusy. 


1t MOTORY !! 


stałe dla wszelkich materyałów popędowych i gałęzi 
przemyslu. 


Krakowska Filia austryackiego Towaa 
rzystwa motorowego BENZ. 


Biura i wystawa: Kraków, Grand Hotel. 
Garage i warsztaty reperacyjne: ulica 
św. Filipa b. 9. 
NUNNUWNENNUNANUNWUWAW 
MLECZARNIA 


E. Dobrzyńskiej 
NA PLANTACH 
OBOK PAŁACU BISKUPIEGO. 


wydaje wyśmienite śniadania, podwieczorki 
i mleczne kolacye. 


Dr St. Benedykt Kwiatkowski 


ardynuje od !-go maja do 1-go października 
w Marienbadzie, Haus Hamburg, 
od 1-go października do 1-70 Maja w Meranie. Hans 


Venosta. 
Dr. Józef Zeitner 
ordynuje 


w Franzensbadzie 


Willa „Stadt Paris“. 


TOWARZYSTWO BUDOWLANE 


W KRAKOWIE 


stow. zarej, z ograniczoną poręką 


Kraków, ul. Gołębia 5 


Nr. telefonu 447, 


Opracowuje dla członków plany, przedmiary, kosztorysy, 
wykonuje wszelkie budowle od najzwyklejszych do najbar- 
dziej skomplikowanych i luksusowych, a także budowle 
betonowe, tudzież kanalizacye ; załatwia pomiary i oszaco- 
wania realności, tak w Krakowie jaki na prowineyi, udziela 
członkom opinii w sprawie kupna parcel i budowy domów. 
Specyałność: Budowa domów czynszowych i luksuso- 
wych, tudzież budowli fabrycznych z oddaniem aż do 
klucza, przy wszelkich możliwych ułatwieniach finan- 
sowych. Towarzystwo wykonuje powierzane mu budowy 
z największą szybkością przy pomocy najnowszych maszyn, 
używanych w przemyśle budowlanym. — Robotani powie- 
rzonemi Towariystwu kierują architekci i budowniczowie: 
Bronisław Górski, Alfred Kramarski, Rajmund Meus, 
Jan Meyer i Józef Wilczyński. 
Uwaga: Członkiem Towarzystwa zostaje ten, kogo przyj- 
mie zarząd po |poprzedniem podpisaniu deklaracyi, Udział 
członka wynosi 10 K (10 K); członek może mieć więcej u- 
działów. 


Zarząd e. k. szpitala powszechnego 
we Lwowie pisze: Stosownie do uzyska- 
nych wyników stwierdzamy zgodnie z pra- 
wdą, że naturaina woda gorzka Fran- 
eiszka Józefa zasługuje na szczególne 
uznanie jako pewny i łagodnie działa- 
jący Środek  przeczyszczający. Otrzymać 
można we wszystkich aptekach i składach 
wód mineralnych. , 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


Nowe majaczenia „„Słowa polskiego“ 


Dymisya Dra Głąbińskiego do reszty już pozba- 
wiła wszelkiej równowagi „Słowo polskie". Pragnę- 
łoby ono z byłego mimstra kolejowego zrobić pe- 
wnego rodzaju kontrolora czy też prokuratora dla 
wykazania rzekomych intryg i nadużyć antiwszech- 
polskich przy wyborach, Wietrzenie tych rzekomych 
intryg wszędzie, nawet tam, gdzie sytuacya najmniej- 
szej nio daja do tego podstawy, dalej miotanie za- 
rzntów i oskarżeń na wszystkia strony wytwraza 
n nas stosunki wprost nieznośne. Lecz to jest wla- 
śnmia celem demagogii wszechpolskiej — ho tylko na 
tle zmieszania wszystkich z blotem, oszczerczego 0- 
darcia wszystkich z czci i wiary, wielkości wazech- 
polakie mogą hyć przedstawione jaka ofiary niena- 
wiści i zdrady. Obecnie znów „Słowa polskie“ cze- 
pia się jakiejś rozmowy, jaką p. M. Kanarek miał 
rzekomo z współpracownikiem wszechpolskiega „Goń- 
ca“. Otóż treść tej rozmowy dotycząca wyborów w 
kilku okręgach, a nadto przyszłego nkształtowania 
się stosunków w stronnictwie lndowem — bylaby 
bardzo ciekawą i interesującą, gdyby była... antenty- 
czną. Lecz właśnie ten mały, atak ważny brak czy- 
mi z miej sprytnie ułożoną bajeczkę, wymierzoną na- 
turalnia przeciwko osobie namiestnika. Ma ona przy- 
tem silną domieszkę specyalnej parfidyi — ponieważ 
obliczona jest na wywołanie nieufności i nieporozn- 
mień między p. Stapińskim i p. Długoszem, a nadto 
między pierwszym a namiestnikiem. 

Że taki system organn wszechpolskiego mnei na 
nasze stosunki publiczne oddziaływać wprost dema- 
raliznjąco i zatrważająco, to rzecz jasna. I czasby 
był najwyższy, ażeby społeczeństwo nasze nareszcie 
w odpowiedniej formie tych zatrawaczy opinii zmn- 
siło do milczenia. Środków do tego chyba nie zabra- 
knie. Znalazły się ona w walce wyborczej, znaleźć 
się muszą także przeciwko takiej perfidnej, deprawn- 
jącej czytelników swoich prasie. Przedewszystkiem 
należałoby zbadać należycie tajniki wszechpolsko-sy- 
onistycznego przymierza, które w Drohobyczu dopro- 
wadziła do straszuego krwi rozlewu, a i w innych 
okręgach w najniegodziwszy sposób zwracała sią 
przeciwko kandydatom narodowym. 

Co do nas, ro mamy już pewne bardzo zajmujące 
dane w tym kiernnka, dane, które powinny przeko- 
nać ogół, iż partya, łącząca się w ten sposób z naj- 
zaciętszymi naszymi wrogami, nie zasługoja jaż na 
miano polskiej, a jej organa prasowe nie zasługują, 
ażeby je w uczciwym domu polskim chociaż tylko 
cierpiano. 


Ze sportu. 


Slavia-Wisła 7:0 (5: 0). 


Fascynujące nazwisko pierwszego klubu footbal- 
lowego na kontynencie nie zgromadziło tak licznej 
publiczności, jakby się tega spodziewać należało. 
W znacznej części przypisać to należy ostatniemu 
dniowi wyścigów krakowskich, a po części i temo, 
że Slavia juź po raz drugi gościła w Krakowie. 
Jesienny match zakończony zwycięstwem 10:3 przy 
dobrej grze Wisły głębsze zostawił po sobia wraże- 
nie, mimo fatalnej pogody Slavia w jesieni robiła, 
wrażenie daleko silniejsze, aniżeli dnia wczorajsze- 
go, a to z bardzo prostej przyczyny, że nie widzie- 
liśmy wówczas ani D. F, L., ani Sportsclubn, ani W. 
A. S. (ten ostatni zresztą nie będąc w należytej 
formie pokazał grą nia taką, jak dwa poprzednie). 

To wszystko razem złożyło się na to, że Slavia 
nie znpełnie spełniła nadzieja widzów wczorajszych. 
Zwycięstwa Czechów o mistrzostwo Europy w obrę- 
bia Unii, w których Slavia znaczny udział brała, 
dając przeważną ilość uwoich graczy zapowiadała 
drażynę lepszą ad wszystkich dotychczasowych, nie 
wyłączając Aberdeenu. Taką też okazala się w na- 
padzie, pomoc natomiast i backi ustępowały znacznie 
widzianym u nas niemieckim drużynom. Backi zwła- 
szcza dozwalały, że słaby napad Wisły wczoraj, zre- 
sztą daleko lepszy niż zwykle, dość często groźnym 
bywał dla Slavii, która chwilami z eałam natężeniem 
pracować musiała nad oczyszczeniem swej bramki. 
Słnsznem okazało sią nasze porównanie z D. F. L, 
ża tyły jego są daleko lepsze, aniżeli u Slavii, co 
bardzo dokładnie stwierdził przebieg całej gry. Na- 
pad natomiast wspaniały, a jego środkowy Stary, 
jest graczem bez najmniejszej przesady w stylu za- 
wodowców angielskich o technice niezrównanej. Le- 
wy jego partner słynny Kośek, którego nazwisko 
łączy się dla ucha sportowca z przeraźliwym głosem 
prutego przez piłkę powietrza, jest graczem z tego 
rodu, co znany od Amatorów Hussak. Są to gracze 
o małym stesunkowo zakresie działalności, o małej 
technice, niezawodni jednak w swej szybkości i sile, 
która gruntuje ich sławę. Kośek jednak okazuje się 
jnż sławą przehrzmiałą, pracuje siłą wprost brutalną 
i uwagę publiczności zwraca na niego nie gra, lecz 
sława, przed którą błedną najlepsi bramkarze. Stary 
jest jednak graczem najlepszym w drużynie i na 
nim skupia się gra cała, jak również uwaga widzów. 

Gra Wisły była może najlepsza w tym sezonie, 
na nwagę zasłngują bramkarz, p. Brożek, p. Cepur- 
ski i środkowy pomocnik, który zwłaszcza później 
pięknie rozbijał kombinacye Starego. 

W uzyskanych 7 goalach trzeci uzyskał Kośak 
z rzutu karnego. 

Poprzedzający match Wisły Akademickiej 


(dla- 
czego wlaśnie 


akademickiej) z drużyną zdaje się 


mieszaną z giaczy Makkabi i Wisły „Mimozes* za- 
kończył się na szczęście bardzu prędka z powodu 
opóźnionego rozpoczęcia. 


‘Cracovia. we Lwowie. 
(Ter. wł. Gazety Poniedziałkoweg). 


Wobec z górą 2000 tysięcy widzów rozegrała 
wczoraj „Cracovia“ match-rewanż z „Pogonią“. Z po- 
wodn dość ospałej gry „Cracovii“ udaje się „Pogoni“ 
w 15 minutach uzyskać pierwszy punkt i ten sto- 
sonek 1:0 na korzyść „Pogoni“ utrzymuje się do 
„balf-time'a*. Po panzie gra się znacznie ożywia, 
„Cracovia“ poczyna cisnąć swych przeciwników i ko- 
lejno w minucie b, 15, 37 i 44 uzyskuje na swą 
korzyść 4 goale, w tem jeden z rzutu karnego. 
Ostateczny reznitat 4:1 na korzyść „Oracovii*. Po- 
dnieść przytem należy, że „Pogoń* grała lepiej, niż 
kiedykolwiek przedtem. 


Wyścigi konne w Krakowie. 


Wyścigi letnie w Krakowie są niejako oazą na 
pustyni nndów nadwiślańskich, oazą, do której spie- 
szą wszyscy, którzy szukają wrażeń, rachu, życia. 
I zaiste, w ramach toru wyścigowego, przesuwa się 
przed oczami widza migotliwy kalejdoskop, ujmujący 
rozmaitością szczegółów, pełen czarn i wdzięku. Try- 
buna w pleinair’ze, rozdrganym w słońcn czerwcowem 
gra i mieni się całą gamą barw: od dyskretnych, wy- 
twornych toalet pań krakowskiego beatu-mondu, po- 
przez barwne mundury oficerów kawaleryi do jasnych 
kostynmów męskich. High-lije krakowski reprezento- 
wany prawie w komplecie; finansyera nie zawodzi 
równieź. Niemałą wagę posiada okoliczność, że tota- 
lizator nie wybija się tak podczas wyścigów krakow- 
skich ma pierwszy plan, jak podczas „turfa* w in- 
nych miastach, przez co zawody bonne tracą na na: 
locie „businesa'n*, a zyskują piętno szlachetnej roz- 
rywki. 

7 Wczorajszy dzień wyścigów, ostatni, był bardzo 
etektownym finałem tegorocznego sezonu. 

Zjawili się: Ekse. Roman br. Potocki, ks. Jerzy 
Lubomirski, hr. Hutten-Czapski- Oświęcimski, hr. Wo- 
dzicki junior, delegat Federowicz, dyrektor Paszkow- 
ski, hr. Edward Mycielski i w. i. 5 R 

Punktualnie o godzinie 3 rozpoczęły sią wyścigi. 

I. Bieg z płotami. Panowie jeżdżą. Nagroda 
1800 kor. Meta 2.400 m. Biegały 4 konie. 

I „Wright“, p. Ostaszewskiego. 

II. „Dyktator“, p. Wodianera 

III. „Kevely*, p. Krugera. 

Totalizator 10:10. n 

II. Nagroda rządowa. Meta 2000 m. Biepały a 
konie. 

I. „Pani Dulska“, p. Ostaszewskiego. 

II. „Senna“, Eks. hr. Tarnowskiego. 

II. „Naplopó”, p. Hagelina. 

Totalizator 11:10. 

1IL. Negroda Wawelu. Handicap. Meta 1600 m. 
Biegała 5 koni. 

Í, „Bursak*, p. I. Zaagena. 

II, „Bolladona”, ks. Lubomirskiego. 

III. „Rosalie“, tegoż. : 

Bieg ten był o tyle ciekawy, że według je- 
dnozgodnych wiadomości wszystkich sportowych pism 
zagranicznych, koń ka. Lubomirskiego „Rosalia* był 
faworytem, Bilnie obstawionym, tak przy maszynach, 
jak i bookmacherach. „Bursak* zwyciężył z niezwy- 
kłą łatwością, a totalizator wypłacał 35:10, 

IV. Hr. Jana Tarnowskiega Memorial-Stakes. Na- 
groda 5000 kor. Meta 1200 m. Biegały 2 konie. 

I. „Bezigne*, ka. Lubomirskiego. 

Ii. „Bereżyna*, p. Ułaszyna. 

Totalizator 12:10. 

V. Bieg losowania. Nagroda 2500 kor. Meta 1600 m. 
Biegało 6 koni. 

I. „Lothian ', p. Dydyńskiego. 

Ii. „Gaspard*, tegoż. 

III. „Par noblesse”, rotm. Kollera. 

Totalizator 13:10. 

Po tym biegu odhyło się losowanie, przyczem 
„Lothiana* wygrał właściciel losu 841, a jak się aka- 
zało właścicielem losu był por. Panli. 

VI. Pożegnalny bieg gładki. Nagroda 1600 kor. 
Meta 1400 m. Biegało 6 koni. 

I. „Kańczng*, p. Zangena. 

II. „Bleriot“, p. Wodianera. 

III. „Kat“, ks. Lubomirskiego. 

VII Końcowy Steepel-chase. Handicap. Panowie 
jeżdżą. Nagroda honorowa i 2300 kor. Meta 3600 m. 
Biegało 5 koni. 

I. „Chorążanka*, p. Siemieńskiego. 

II. „Grasteufel*, p, Wodianera, 

III. „Ajesja*, rotm. Kollera. 

Faworytem był „Rauhenstein* i „(horążanka*, 
w równej mierze silnie obstawione i zaraz po starcia 
widocznem było, że szanse obu tych faworytów były 
jednakowe. Atoli przy drugiem okrążeniu toru „Raa- 
henstein* zrzucił jeźdzca i przybył sam drogi do 
mety, dając tem samem „Chorążance* wygrać z ła- 
twością. 

Totalizator 16:10. 


Derby niemieckie. 


Hamburg. (Tel. B. K). W niemieckim derby 
zwyciężył bar. Springera „Hilperic*. 


Szpiegostwo w Krakowie. 


Pomimo energicznego tępienia szpisgów przez 
policyę krakowską. plaga szpiegowska nis przestaje 
dotąd trapić naszego miasta. Co jakiś czas policya 
demaskuje nowe osobniki, trudniące się tem najpo- 
dlejszem na świecie rzemiosłem. 

W ostatnich dniach rozeszły się znowu w Kra- 
kowia pogłoski, że policya wpadła na trop nowych 
szpiegów. Pogłoski okazały się, jak stwierdziliśmy, 
zupełnie słusznemi. 

Już przed dwoma tygodniami aresztowała poli- 
cya pewnego inteligenta, osobistość znaną w Krako- 
wie w szerokich sferach i cieszącą się ogólnem zan- 
faniem. 

Przyczyną aresztowania stała się rewizya, prze- 
prowadzona w jego domu, która wydała nadspodzie- 
wany rezultat. Znaleziono bowiem u niego cały stos 
kompromitujących w wysokim stopnin papierów, 
z których wynika, że pan ten na wielką skalę upra- 
wiał szpiegostwo na rzecz Rogyi, 

W piątek ubiegły wpadł w ręce polieyi drogi 
szpieg, młody człowiek, Polak, którego żandarmi 
przyłapali im flagranti, gdy robił fotografia for- 
tów, okalających Kraków. Młodzieńca tego żandar- 
merya odstawiła do policyi krakowskiej, skąd szpieg 
powędrował do św. Michała. 

Jak słychać obaj aresztowani pracowali wspólnie, 
Szczegóły śledztwa policya trzyma dotąd w taje- 
mnicy. — To jedno tylko na razie jest wiadomo, że 
z pomiędzy wszystkich dotychczasowych afer szpie- 
gowskich ta ostatnia będzie największą i najbogatszą 
Senzacyą. 


KRONIKA. 


Z niedzieli. Po obiedzie, po drzemce, nasuwa 
się co niedzieli nieunikniony a kłopotliwy problem 
rodzinny: Gdzie pójść dzisiaj popołudniu ? Bo od ta- 
go jest niedziela, aby gdzieś „pójść“, koniecznie, 
chyba, że nastąpi lekkie deszczowe intermezzo. 
Dom jest przecież instytucyą dobrą na codzień, kie- 
dy się wraca z biura, z pracy, jako postój, Ale w nie- 
dzielę, kiedy maszynerya pracownicza zbiorowiska 
wielkomiejskiego spoczywa, nawiedzają duazę miesz- 
czucha „tęsknoty“ za czemś „innem*, niecodziennem. 
I właśnie to „inne*, która się systematycznie poja- 
wia co siedm dni, jest z gruntn bardzo banalnem, 
nudnem. Repertnar nieszczególny: Park Krakowski, 
Park Jordana, Błonia, Planty, kawiarnie, (wyścigi są 
wyjątkiem od reguły!); moźna poprzestawiać dowoli 
wszystkie wartości, a otrzyma się zawsza tą samą 
linię nudnej niedziali krakowskiej, 

Od wczesnych godzin popołudnia widać już całe 
szeregi tych, które chcą gdzieś „iść”, Snają się tłn- 
my kobiet i mężczyzn w niedzielnych, sakramentał- 
nie „odświętnych*, kostjumach i ubraniach, w tych- 
samych przeważnie, które mieli na gobie poprzedniej 
niedzieli, tych samych, eo w następną. Całe gromady 
Krakowian uciekają przed nudą niedzielną, aby się 
jeszcze setniej nudzić, ciągną sznkać w dal „natury“ 
i przynoszą ją pod zmierzch do domu w ksztalcie 
„bukietów* polnych kwiatków, które będą skazane 
ma uschnięcie w oknie, być może w oficynach, 
w czasie „zwykłych“, szarych dni codziennych tygo- 
dnia. Romantycznie. Nudno było, bo nudno, ale ru- 
bryka niedzielna wypełniona, rodzina spełniła swój 
obowiązek, może iść spokojnie spać... 

Z szarym świtem poniedziałku dopiero pierzcha 
„nastrój* niedzielny, wraca kierat pracy. Miasto po- 
czyna tętnić „zwykłym“ rytmem rocha, rozgwaru, 
rytmem „prozaicznym*, I kto wie, czy ta „proza“ co- 
dzienna nie ma więcej wdzięku od „poezyi* niedzieli, 
tej „innej“, z nastaniem której trzeba gdzieś „pójść”, 
koniecznie. 

Lista składek na Drohobycz zebranych 
przez dra Adolfa Meiselsa ; Dr Gross 100 koron, 
dr Meisels 100 K., dr Ignacy Landan 100 K., Rit- 
terman Joachim 100 K., dr Landy 20 K., dr Ignacy 
Laner 50 K., dr Schrager 20 K., dr Pelz 6 K., Lö- 
wenherz 5 K, dr Weiner 10 K, X, X. 5 koron, 
dr Filip Landaa 50 K., dr Susskind 20 L., 8. 10K. 
U. Z. 5 K, dr Wilhelm Schmidt 10 K, dr Edward 
Sternbach 26 K, Telz Napoleon 10 K, Firma I. 
Meisels 10 K, Phebus Wohlmann 5, dr Ignacy Lan- 
dan (junior) 20 K., dr Steinberg 10 K., dr Grunhut 
5 K. Schrager Zygmunt 60 K. dr Bader 25 K., Jó- 
zef Sperling 20 K., Henryk Dattner 10 K., H. Lie- 
blich 5 K., N. N. 10 K., dr Schudmak 10 K. Eliasz 
Kanarek 50 K., Emi? Silberbach 10 K., Leon Gutter 
5 K, Eliasz Silberberg 10 K., Teodor Silberberg 5 
kor. D. Kahane 10 K, Renert 5 K., 

Wycieczkę statkami na odpust w Tyńcu 
msządza w dnin 29 b. m. Oddział wioálaraki Tow. 
gimn. Sokół w Krakowie. Odjazd z placy Groble — 
dla osób chcących być na nabożeństwie o godz. 81/4 
rano, drugi o godz. '/,3 popoł. Powrót o zmierzchu. 

Udział mogą brać członkowie Sokoła i goście 
przez nich zaproszeni. 

Z powodn ograniczonej liczby uczestników wyda- 
je się zaproszenia wcześniej w biurze dzienników 
i ogłoszeń M. Hupczyca nl. Wiślna 2. 

Wieliczka. Dnia 1 lipca 1911. po południu 
będzia kopalnia soli w Wieliczce dla zwiedzających 
rzęsiście oświetloną. Zjazd do kopalni rozpocznie się 
szyhem Arcyksięcia Rudolfa o godzinie 1.30 po po- 
ludnia. Wstęp do kopalni 5 koron od osoby — z uży- 
ciem windy parowej 6 koron. Bilety wstępu będzie 
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można nabyć tylko w dniu zwiedzenia przy kasie 
przed szybóm zjazdowym. 

Wieczór muzyczny. nrządzony staraniem 
towarzystwa eficyantów sądowych „Ster“ zgromadził 
w Sali Saskiej dość liczne grono słuchaczy. Rozpo- 
szął go p. Soia, utalentowany skrzypek, xtóry kilka- 
krotnemi występami przygodnemi zyskał dobrą markę 
a publiczności krakowskiej. P. Soja posiada szcze- 
gólnie w lirycznych utworach owo artystyczne zaciy- 
cie które przy piękności tonn i dobrej, rozwiniętej 
technice czyni jego produkeye interesnjącemi. Popisy 
wokalne przedstawili p. prof. St. Bursa zaszczytnia 
znany artysta śpiewak i pieśniarz koncertowy wraz 
zZ p. Heleną Miętkówną jedną z wybitniejszych swych 
uczennie. Szereg pieśni wykonany przez parę śpiewa- 
ków oraz duet z opery „Manon“ były przez słucha- 
azy przyjmowane frenetycznymi oklaskami. Wieczór 
zakańczono sztnezką odegraną przez członków „Steru*. 
Trudy akompaniamentu ponosił prof. Bolesław Wa- 
lek- Walewski. 

Z Anmstro Amerikany. Przeładowania towa- 
rów w porcie Buenos-Aires, Wedle notatki w czaso- 
piśmie „La Nation“ w Buenos-Aires czekać musiało 
36 parowców w porcie i przystani Buenos-Aires na 
oznaczenie miejsca wylądowania. Były to parowce 
mające na pokładzie rozmaite towary, oprócz paro- 
wców wiozących towary masowe jak: węgiel, drze- 


wo, materyały żelazne, które do powyższej ilości do- 
liczyć należy. 

„La Nation* wyszczególnia dokładnie wszystkia 
nazwy tych parowców i datę ich przybycia. 

Z powyższych 36 parowców czeka 10 już prze- 
szło 25 dni, 20 okrętów przeszło 18 dni na miejsce 
wylądowania. 

Skoro tylko dla tych parowców oznaczone zosta- 
nie miejsce wylądowania, podjęte być masi bardzo 
szybkie wyładowanie towarów, wskutek czego zwię- 
kaszą sią wydatki. 

Samobójstwo. Kazimierz Kołtun, zamieszkały 
przy uł. Senackiej ìl. 10. posprzeczawszy się wczoraj 
z matką swoją, przebił się w zamiarze samobój- 
czym sztyletem. Zawezwane pogotowie ratnnkowe 
skonstatowało już tylko Śmierć. 

Kradzież. Wczoraj zakradł się do domu szy- 
mona Achłera, przy ul. Starowiślnej |. 55, nieznany 
sprawca i skradł mu złoty łańcnszek, wartości 200 
koron. Prócz straty zanważył poszkodowany ogromny 
nieład wśród garderoby i pościeli, 

Dtonięcie. Parobek z restauracyi Weindlinga 
przy ul. Lmbicz 3, Wojciech Flądro, wyszedł wczoraj 
popołudniu z domn, udając się do kąpieli w Dabin. 
Niebawem zawezwano do niego pogotowie ratunkowe, 
które po przybycia skonstatowała już tylko śmierć. 
Lekarze pogotowia skarżą się, że straż wojskowa, 


pełniąca słnżhę w pobliskim werku, nietylko, że nia 
wyciągnęła trupa z wody przed przybyciem pogoto- 
wia, mimo, że od godziny tam jnź leżał, ala również 
odmówiła pomocy lekarzowi, gdy tenże zawezwałk 
żołnierzy do udzielenia jej, twierdząc, że to do nich 
nie należy. 

Strajk lokatorów. 7 Amsterdamu donoszą: 
Zastrejkowali tu lokatorzyźcałej jednej dzielnicy. Nia 
chcą oni płacić czynszu i oświadczeją, że płacić nie 
będą, dopóki kamienicznicy czynszów nie zniżą. Ka- 
mienicznicy, jak dotąd, nie mają wcale do tego 
ochoty, zdaje się jednak, że będą musieli ustąpić. 

(Podobny strejk przydałby się także bardzo 
i w Krakowie, w którym czynsze są o jedną trzecią 
wyższe niż w Amsterdamie, a najwyższe bodaj czy 
nie w całej Europie. Przyp. Red.). 

Pożar lasów. Z Bukowska obok Sanoka tele- 
legrafają: 

Dziś o godz. 10-30 poczęły płonąć lasy, znajda- 
jące się naokoło Bukowska. Z powodn silnego wiatru 
ratunek uniemożliwiony. Pożar obejmuje kilka mor- 
gów lasu. 

Nowy kaiążę. Z Budapasztn donoszą: Dzien- 
nik orządowy ogłasza nadanie tytnłu książęcego 
hr. Passilo Festetics. 


Telegramy własne ,,„Gazety Poniedziałkowej''. 
Dokoła przesilenia gabinetowego. 


Dymisya Dr. Głąbińskiego. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 


Wiedeń. Wiadomość, jaką wam przesłałem przed 
dwoma tygodniami, iż Dr. Głąbiński bezpośrednio po 
wyborach poda się do dymisyi, już się sprawdziła. 
Dymisya ta wniesioną została już przed trzema dniami 
i już przyjętą została przez cesarza. Ka- 
ryera ministeryalna dra CHąbińskiego trwała więc 
bardzo krótko, a pozostawia po sobie nie bardzo przy- 
jemne wspomnienia. W kołach rządowych wiedziano 
z góry, ża Dr. Głąbiński dłngo na tem stanowisku 
utrzymać sią nie zdoła, a i on sam przeczawai to do- 
brze, więc też ściśle według systemu wszechpolskiego 
nsiłował zapisać krótki swój żywot ministeryalny 
w dziejach gabinetów austryackich krzykliwą auto- 
reklamą. Ten jedynie cel miały jego szamna org- 
dzia o potrzebia reform administracyi kolejowej w dn- 
chu kupieckim, dalej jego rzekomo inspekcyjne po 
dróże po Galicyi i Czechach i jego tam wygłaszane 
mowy, Dziś cała tutejsza prasa w mniej lub więcej 
otwartej formie drwi z tej ministeryalnej blagi i daje 
do zrozamienia, że Dr. Głąbiński był tylko przelo- 
tnym gościem w ministerstwie kolejowem, który nie 
znał sią na sprawach tego wydziałn, a nawet poznać 
mię ich nie starał. bo jest faktem, że jego urzędowa: 
nie opinii naszej pod niejednym względem tylko za- 
szkodziła. 

Wiedań. W kołach dobrze poinformowanych 
twierdzą, że minister dla Galicyi Zaleski nietylko 
prowizorycznie, lecz także definitywnie obejmie po 
Dr. Głąbińskim ministerstwo kolejowe, i że na sta- 
nawisko ministra dla Galicyi powołany zostanie już 
wkrótce jeden z nowo wybranych konserwa- 
tywnych członków Koła polskiego. Nawet 
w razie gdyby nastąpić miała ogólna rekonstrukcya 
gabinetn, minister Zaleski pozostanie w nim jako 
minister resortowy. 

Wiedeń. Krążą pogłoski, że dr. Głąbiński mimo 
klęski swej partyi i mimo, że zalecono mu to już 
przed kilka dniami i teraz jeszcza nie chciał 
mię podać do dymisyi. Wobec tego baron Bienerth 
zmuszony był wprost zażądać tego od dra Głąbiń- 
skiego. Stało się to na wczorajszej konferencyi dra 
Głąbińskiego z bar. Bienerthem. 


Przedwczesne pogłoski. 
(Tel. wt. Gazety Poniedziałkowej). 
Wiedeń. Pogłoski o dymisyi gabinetu Bienertha 
są co najmniej przedwczesne; decyzya co do 
tego mie zapadnie przed zebraniem się Izby. Czynią 
sią nawet starania, ażeby dra Weisskirchnera utrzy- 
mać nadał w gabinecie. 


Fronda chrześciańsko-socyalna, 
(Tel. wł. Gazety Poniedziatkowej). 

Wiedeń. W tutejszych kołach politycznych obe- 
«nej frondy chrześciańsko socyalnej przeciwko rzą- 
dowi nie biorą na seryo. Jest ona z jednej strony 
jedynie wynikiem rozgoryczenia, jakie ogarnęło przy- 
wódców tej partyi z powodn poniesionej klęski — 
a z drugiej ma na celn uprzytomnienie opinii publi- 
cznej, że stronnictwo to mimo poniesionaj klęski je- 
szcze coś znaczy, że bez niego rząd nia będzie miał 
większości, a parlament zdolności do pozytywnej 
pracy. Przywódcy chrześcijańsko -socyalni przez pe- 
wien czas jeszcze drożyć się będą wobec rządn, lecz 
po ostatnich smutnych doświadczeniach da nowych 
wyborów nie dopuszczą. 

Wiedeń. Fakt, że dr. Gessmann złożył swój 
mandat do wiedeńskiej rady miejskiej i da Krajowej 
Rady szkolnej, stoi w związku z ogółnem nieza- 
dowaleniem, jakie objawia sią w stronniectwie 
chrześcijańsko-socyalnem z powodu rozmaitych ma- 


newrów politycznych dra (rassmanna, Powszechnie 
też jema przypisują winę klęski kandydatów chrześci- 
jańsko-socyalnych przy wyborach we Wiedniu. Mię- 
dzy innymi spotyka go zarznt, ża skoncentrował on 
wszystkie siły agitacyjne w swoim okręga a nie 
rozwinął należytej agitacyi w okręgach innych przy- 
wódeów partyi. 


sq:z 15 
Gautsch albo Biliński. 
(Ielefonem). 

Wiedeń. Wiadomość podana przez „Nene Freie 
Presse“ o nastąpić mającem powałanin bar. Gantscha 
jest refleksem tych zabiegów, któró od dłuższego już 
czasn mają na oku przygotowanie momentu do zmia- 
ny na naczelnem stanowisku w gabinecie. 

Nie tajną jest rzeczą, iż bar. Bienerth w kołach 
decydujących, zażywa opinii polityka bardzo mierne- 
go. W całym ciągu swego urzędowania, nie objawił 
ani razn zręczności, nieodzownej dla męża stanu ma- 
jącego kierować sterem nawy państwowej. Wobec 
tradnych, czy lżejszych sytuacyi zachował bierność 
jednaką. Były chwile przejść tak na oko zagmatwa- 
ne, że sprawny polityk byłby się z nimi załatwił 
w godzinę. Bienert pozostawał nieczynny i pozwalał, 
iż drobnostka nurastała w poważną i nieuchronną 
przeszkodę. 

Rozwiązanie Izby było również aktem politycznej 
lekkomyślności. Tradności, jakie się pojawiły w dzień 
po wyborze stanowczym, uzmysłowiły z całą plasty- 
cznością fałszywość kroku nezynionego. Partya chrze- 
Ścijańsko-socyalna nie będzie popierała Bienertha jnż 
dlatego choćby powodu, że nie może mu zapomnieć 
klęski, jaką przedwcześnie na nią sprowadził. 

Imię Ganutscha jako prawdapcdobnego następcy 
Bienertha kilkakrotnie już wymieniano. Zasłngi, jakie 
połażył około zapoczątkowania reformy wyborczej, 
czyniły go w oczach ogóła sympatycznym i powoła- 
nym do objęcia raz jeszcze roli przewodniej w par- 
lamencie. 

Z drogiej sirony jednak nie wolno zapominać, 
że Gantach nie objawił właściwie nigdy pierwszo- 
rzędnych zdolności politycznych. Reformy wyborczej, 
którą Beck ku szczęśliwemu poprowadził końcowi 
ze względną łatwością, Gautsch nie potrafił pchnąć 
naprzód. Zdradził przy tem swe usposobienie nieprzy- 
chylme dla Polaków, skoro nie zawahał się w Izbie 
wypowiedzieć, że „Koło polskie za usłngi oddawane 
rządowi hojnie było wynagradzane*. Koło nia może 
i nie powinno zapomnieć tej uwagi. 

Wymienię natomiast inne nazwisko, które od 
dłuższego jnż czasu podawane jest jako następcy 
Bienertha. Biliński, którego nadzwyczajną sprawnuść 
wszystkie stronnictwa rozwiązanej Izby podziwiały, 
uchodzi za osobistość powołaną do paskromiania na- 
miętności, uniemożliwiających działalność Izby. Wia- 
domo jest, że równie Czesi, jak i Niemcy liberalni 
i klerykalni, przyjaźnie się odnoszą do byłego mi 
stra skarbu. Program Bilińskiego, utworzenia mini- 
sterstwa koalicyjnego z równoczesnem wznowieniem 
ugodawych rokowań czesko-niemiackich, potrafiłyby za- 
pewnić Izbie funkcyonowanie normalne. 

Jeżeli więc wymieniają nazwisko Gautscha, na- 
leży stwierdzić, że równe szansze powołania miałby 
Biliński, z tą różnicą, że znana ohbrotność b. ministra 
skarbu dawała rękojmię powodzenia. 


Eksc. Biliński — premierem. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 
Wiedeń. W tutejszych kołach politycznych jest 
od wczoraj na wszystkich ustach nazwisko dr. Bi- 
lińskiego, jako prawdopodobnego prezydenta no- 
wego gabinetn. Dr. Biliński jast „persona gratissi- 
ma“ u dworu, nietylko u cesarza, ale i u areyksię- 
cia następcy tronu. Cesarz zwłaszcza ma wielkie 


zaufanie do dr. Bilińskiego i ceni ogromnie jego zrę- 
czność przy załatwianin drażliwych kwestyi polity- 
cznych. Bezstronność, jakiej dał liczne dowody na 
stanowisku gnbernatara Banku Austro-węgierskiego, 
zapewniła mu także zanfanie i życzliwość tak Cze- 
chów i Niemców. Ponieważ także ze strony nowego 
Koła Polskiego miałby on najwydatniejsza poparcie, 
przeto rzeczywiście nadawałby się on najbardziej ze 
wszystkich na stanowisko premiera. 

Wiedeń. Jak się dowiadnję, przebywający tn 
przewódcy związkn narodowego niemieckiego, odbyli 
tu ponfną konferencyą w sprawie nowego gabinetn 
i zastanawiali się zwłaszcza nad ewentualnym powo- 
daniem na prezydenta gabinetn dr. Bilińskiego. Tal 
mnie zapewniano, przyjęto jege kandydaturę bar- 
dzo życzliwie. 


Sytuacya polityczna. 
(Telefonem). 

Wiedeń. W kołach politycznych sądzą, że bar. 
Gautsch otrzymał już misyę przeprowadzenia roko- 
wań ze stronnictwami parlamentarnemi, celem przy- 
gotowania grantu pod utworzenie większości w no- 
wym parlamencie. W każdym razie uchodzi za rzecz 
pewną, że bar. Bienerth nie poda się do dy- 
miayi teraz, ale nadal sprawować będzie rządy. 
Dopiero, gdy misya bar. Gautscha wyda pozytywna 
rezultaty, bar. Bienerth zgłosi swoją dymisyę, albo 
też, gdyby rokowania bar. Gantscha spełzły na ni- 
czem, zostanie przy rządach. Dzisiaj w południe bę- 
dzia bar. Bienerth przyjęty przez cesarza w willi 
„Hermes* w Lainz. Na tej andyencyi zapaść ma 
ostateczna decyzys co do rozwojn przesilenia rządo- 
wego. We wtorek będzie przez cesarza przyjęty bar. 
Gantsch. 

Czesi a bar. Gantsoh. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 

Praga. Cała prasa czeska omawia bardzo ob- 
szernie powołanie do Wiednia bar. Gantacha i po- 
wierzenie mn misyi przeprowadzenia rokowań ze 
stronnictwami celem utworzenia większości w parla- 
mencie. Naogół prasa czeska odnosi sią do bar. Gan- 
tscha nader życzliwie. 

„Narodni listy“ piszą: Baron Gautsch, który o- 
trzymał teraz tak ważną misyę, przekona się nieba- 
wem, że w obecnych stosunkach po nowych wybo- 
rach, jest już rzeczą niemożliwą rządzić systemem 
bar. Bienertha. Bar. Gautsch jest zanadto dobrym 
i tęgim politykiem, by nie zdawał sobia sprawy 
z tego, że system dotychczas stosowany jnź się prze- 
jadł i że trzeba zacząć rządzić inaczej. Z tego wy- 
snuje bar. Gantsch odpowiednie wnioski i niewątpli- 
wie przyczyni się do odhagnienia stosnnków polity- 
cznych, zabagnionych przez bar. Bienertha. 

„Union“ pisze: Z jakiegokolwiek punktu widze- 
nia będziemy patrzeć na misyę bar Gautscha, to je- 
dno mnsimy mu przyznać, że on zawsze był i nie- 
jednokrotnie się okazał przyjacielem Czechów. Czesi 
przyjmą go więc w każdym razie życzliwie i sym- 
patycznie, 

W praskiej „Bohemii* pisze pos. Pacher, że mi- 
sya bar. Gantscha powinna zdążać nietylko do ntwo- 
rzenia nowego gabinetu, ale wogóle do nzdrowienia 
parlamentu. Wiadomo, że dopoki w Czechach nie zo- 
stanie załatwiony pomyślnie i ostatecznie spór nie- 
miecko-czeski, dopóty o normalnem życin politycznem 
w Austryi nie może być mowy. Bez przeprowadze- 
nia ugody czesko-niamieckiej wszelkie rokowania 
i wszelkie misye spełzną na niczem. Bar. Gantsch 
może w tym kierunku zdziałać dużo dobrego i ży- 
czymy mu, aby swoją powagą przyczynił się w pier- 
wazym rzędzie do uzdrowienia stosunków w Czechach, 
gdyż potem uzdrowienie parlamentu nastąpić moża ła- 
twiej i nastąpi. 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


Rozpoczęcie rokowań. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziatkowej). 


Praga. „Narodni listy“ donoszą: Baron Gautsch 
rozpocznia konferencye z wszystkimi przywódcami 
stronnictw jeszcze w tym tygodniu. Równocześnie 
konferować będzia z przywódcami parlamentarnymi 
bar. Bienerth. Zaproszenia na ta konferencye zosta- 
ną posłom rozesłane dzisiaj, 


Sześciu słowiańskich ministrów 
w gabinecie. 


(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 


Wiedeń. Bar. Gautsch ma otrzymać od cesarza 
bardzo dnleko idące pełnomocnictwa wraz z upowa- 
żnieniem do przeprowadzenia rokowań ze stronni- 
etwami. W dobrze poinformowanych kołach twier- 
dzą, że celem rokowań har. Gantscha ma 
być utworzenia gabinetu koalicyjnego, 
w którym mieliby reprezentantów i Czesi i Słowia- 
mia południowi, tak, że w gabinecie tym za- 
sładałoby sześciu ministrów słowiańskich. 
Sądzą bowiem, że tylko ua tej podstawia uda się 
wytworzyć w parlamencie większość zdolną do prze- 
prowadzenia tyln i tak ważnych spraw, których za- 
łatwienie czeka nowy parlament. 


Nowy minister resortowy Polak. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 


"Wiedeń. W tutejszych miarodajnych kołach po- 
litycznych dowiedziałem się, że jeden z wybitnych 
nowowybranych polskich posłów konserwatywnych, 
upatrzony jest na ministra jednego z najważniej- 
szych resortów w gabinecie, Nazwisko jego zacho- 
wnją jeszcze w tajemnicy, ale sprawa tej nominacyi 
jest zupełnie pewna. 


Zwołanie Rady państwa. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 

Wiedeń. Na odbytej w piątek Radzie ministrów 
zajmowano się głównie nową wytworzoną przez wy- 
bory sytnacyą polityczną i sprawą zwołania Rady 
państwa. Co do ostatniej sprawy podobno jeszcze 
ostatecznej decyzyi nie powzięto. Termin zwołania 
lzby zależeć będzie od wyniku rokowań bar. Biener- 
tha z przywódcami poszczególnych stronnictw co do 
przyszłej „większości pracy“. Faktem jest, że baron 
Bienerti stawił przywódcom chrześcijańsko-socyalnym 
ultimatum co do ich stanowiska wobec rządu, lecz od 
odpowiódzi z ich strony bynajmniej jeszcze nie czyni 
on zależnemi dalszych lusów całego gabinata. W kv- 
łach rządowych liczą na to, że nawi ludzie, którzy 
weszli w skład stronnictwa chrześcijańsko-socyalnego, 
a którzy wobec niewybrania dotychczasowych wo- 
dzów w partyi tej z pewnością obejmą kierownictwo, 
zapewne nie zgodzą się na propagawaną przez do- 
tychczasowych wodzów frendą antirządową. Przeciwko 
tej frondzie oświadczyli się jnź także wszyscy nale- 
żący do tego stronnictwa staro-konserwatyści. 


Focha katastrofy w Drohobyczu. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej), 


Drohohbyoz. Wczoraj po poładnin odbył się 
tu przy udziale kilknuastn tysięcy ludzi pogrzeb nie- 
szczęśliwej kupcowej, nazwiskiem Mill, która usły- 
szawszy, że w dnin wyborów zginął jej syn od kuli 
żołnierskiej, tknięta udarem serca, padła trupem na 
miejsca. Pogrzeb przemienił się w olbrzymią, tłumną 
manifestacyę i miał przebieg spokojny. 


Poseł Freeel i żydzi. 
(Telegram wł, Gazety Poniedziałkowej). 


Praga. Czeski radykał pos. Fressl wyjechał 
onegdaj z Rokiczan do Pilzna. Waszedłszy do wago- 
nu, zastał tam kilkudziesięciu żydów. Oburzony na 
nich za to, że w dnia wyborów żydzi agitowali i gło- 
suwali za jego kontrkandydautem, zaczął ich wymy- 
ślać najordynarniejszemi słowy. Żydzi zaczęli prote- 
stować, replikować, a wreszcie przyszło między nimi 
a Fresslem do bitki. Zajście skończyło się w urzędzie 
naczelnika stacyi w Pilźnie, gdzie spisana protokół. 
FRadykalny radykał p. Fressl odniósł podebno w n- 
tarczce poważne obrażenia. 


List awiatora z poza grobu. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 


Paryż. Na morzu Śródziewnem znaleziono bu- 
telkę, a w niej list francuskiego awiatora, poro- 
cznika Bague, który jak wiadomo, brał udział w lo- 
cia Paryż-Rzym i po opuszezeniu Nicei przepadł bez 
wieści. Aeroplan jego znaleziono na morzu — po 
awiatorze nie było śładn. 

W. liście tym, pisanym przed samą śmiercią, 
donosi Bagne, że kiedy leciał nad morzem, zapaliła 
się w zbiornika benzyna. Widząc, że sam się spali 
i że aeroplan rnnie, pochłonięty ogniem, napisał 
jeszcze kartkę i włożył ją do butelki, aby zawiado- 
mić Francuzów, że zginął. Ponieważ jednak aeroplan 
jego znaleziono na falach morza. nie ulega kwestyi, 
że Bague nie spalił się, ale utonął. 


Wieczysta świeca. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziałk.). 


Rzym. Z Luca donoszą: Na życzenie księżnej 
Zyty Burbou-Parma, z którą, jak wiadomo, zaręczył 
się niedawno przyszły austryaeki następca tronn, ar- 


cyksiążę Franciszek Józef, ustanowił narzeczony fun- 
dacyę, mającą na celu npamiętnienie dnia zaręczyn. 
Złożył mianowicie fandusz na wieczystą świecę, któ- 
ra się ma stale, dniem i nocą, palić przed ołtarzem 
w małej, samotnej kapliczee w Luca. Kapliczka ta 
jest poświęconą św. Zycie, która jest patronką obe- 
cnej narzeczonej następcy trony, a przyszłej cesarzo- 
wej anstryackiej. 


Przesilenie we Francyi. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 


Paryż. Wczoraj wrócił do Paryża prezydent 
Fallieres i przyjął na andyencyi prezydenta gabi- 
netu Monisa, który mu wręczył dymisyę. Fallieres 
dymisyę przyjął, poczem odbył długą konferancyą 
z byłym ministrem skarbu Cailleaux. W kołach 
politycznych panuje przekonanie, że Caillsaux 
otrzyma misyę utworzenia nowego gabi- 
netu. Słychać nawet, że Monis sam zalecił Fallie- 
resowi, by prezydentem ministrów mianował byłego 
ministra Cailleaux. 


Korespondencye. 


Bochnia, 23 czerwca. 
(Echa wyborów. — Przestępstwo kościelne. — Napaści 
ks. Stojałowskiego i ścisłe wybory. — Sprawa docho- 
dzenia dyscyplinarnego budowniczego miejskiego, — Fe- 
styn sokoli. — Dom dziadów). 

Echa wyborów bocheńskich w zbyt niekułturalny 
sposób odzywają się, byśmy o niech zamilczeć mogli. 
Kilks dzienników krakowskich poruszyło juź sprawę 
tą, jednak nie dokładnie. 

Rzecz ma się następująco: 

Po śmierci śp. prałata Lipińskiego, mianowany 
został administratorem, przybyły świeżo do Bochni 
ks. Nagórzański. Od samego początku zaraz ściągnął 
na siebie postępowaniem swojem, miano „złego kle- 
chy“, a kiedy wystąpił przeciwko zasadom dogma- 
tyki Kościoła, słaszne oburzenie zawrzało na niego. 

Dnia 16 b. m. nmarł na udar sercowy górnik 
Kopacz, a na prośby rodziny odmówił ks. N. zmar- 
Jemu pogrzebu katolickiego, każąc iść „da socysli 
stów*. Dopiero na telegraficzny nakaz konsystorza, 
wziął udział w pogrzebie. —- To samo stało się 
z chrzestem dziecka górnika Nowaka, któremu ksiądz 
teu poradził udać się do Bobrowskiego, bs ochrzcił 
dziecko. 

Pomijając już to, że z kościoła robi się trybunę 
agitacyjną, to uderza wszystkich, że ksiądz ten wy- 
kroczył vrzeciw swym obowi=zkom i dogmatowi Ko- 
ścioła, którego stróżem być winien i obrońcą. 

Nie wątpimy, że nowomianowany proboszcz 
Wilezkiewicz ukróci te nadużycia i na aburzanie 
i :ozpacz szykanowanych mieszkańców, odpowie in- 
nem postępowaniem, bo tego rodzaju postępki kwa- 
Jifikają ks. N. na pokutę do Kamedułów. 

Przed ścisłymi wyborami w okręgu wiejskim 
odbył ks, Stojałowski w Brzesku burzliwe zgroma- 
dzenie, na którem podbnrzał chopów przeciw żydom, 
przyrzekając im, że w razia wybrania go, wszystkie 
domy przejdą na ich własność. Kiedy z pomiędzy 
kilku obecnych żydów, jeden z nich zapytał Stoja- 
łowskiego, kto go krył po bożnicach, kiedy go žan- 
darmi ścigali, rzucił się tłum na żydów i byłoby 
przyszło da rozlewu krwi, gdyby nie żandarmerya, 
która ich obroniła. Potem spisywano z obecnymi pro- 
tokół i jak słychać, oddano sprawę o podburzanie 
przeciw innym narodowościom prokaratoryi. 

W poprzednim numerze wspomnieliśmy o spra- 
wie budowniczego miejskiego, przeciw któremu z po- 
lecenia rady miejskiej prowadzi śledztwo radny p. 
Ossoliński. Pierwsza dyscyplinarka zakończyła się 
dla budowniczego naganą tylko, chociaż referent 
proponował surową karę. Sprawa toczyła się wówczas 
o kasyno wojskowe, które według planu badowni- 
czego miało kosztować 40,000 kor, a kosztowalo 
140.000 kor. i o pozwolenie zamieszkania w aute- 
rynach kamienicy p. Steinbergera bez wiedzy magi- 
stratu. 

Podłoga mieszkania tego położoną była o pół 
metra od rur kanałowych, tak, że z powodu pęknię- 
cia tychże rur, kał przebiwszy mur zalał całe su- 
teryny. 

"Teraz na skutek badania rachunków, załatwia- 
nych wyłącznie przez budowniczego, wniósł członek 
Magistratu Marszałek Rady powiatowej p. Hanusz, 
o wytoczenie śledztwa budowniczemn o tę sprawę 
i o sprawę odnowienie budynku szkoły sw. Barbary. 

Budowniczy wydał w sprawie odnowienia tego 
budynku przez p. Hojarczyka polecenie wypłacenia 
rachunka wraz z najprzychylniejszą opinią. Tymcza- 
sem komisya, z inżyniorem Kozakiewiczem sprawdziła, 
że robota jest w niemożliwy sposób siaszerowaną 
i do odebrania bezwarunkowo się nie nadająca. P. 
Ossoliński zebrał jeszcze kilka sprawek tego pana 
i na naejbliższem posiedzenin magistratu przedłoży 
tę sprawę. 

W niedzielę odbył się festyn „Sokoła“ przy 
ogromnym udziale publiczności. 

Osławiony „dom dziadów“, o którym swego 
czasu pisaliśmy, nareszcie zniknie wkrótce z pa- 
wierzchni. Magistrat sprzedał plac „Towarzystwu 
zaliczkowemn* za 13'000 kor. i wkrótee stanie w tem 
miejscu ladny budynek, który tą ulicą jeszcze 
upiększy. Transakcyę tę zawdzięcza Tow. zaliczkowe 
swemu  dlugoletniemn prezesowi, asesorowi panu 
Matwijowi. 


Rzeszów, 24 czerwce 1911. 


(Wybory w powiecie. — „Agiłacya* Szajera. — Spół- 

ka Grabski i Stojałowski szuka mandatu. — Sprawa 

wyborów do Rady miejskiej 2 r. 1909, — Jubileusz „Sa- 

koła“ rzeszowskiego. — „Senzacyjna* rozprawa przed 
Sadem przysięgłych.) 


Wybory w naszym okręgu nie dały jeszcza def- 
nitywnego rezultatu, ponieważ przy wyborze główn, 
żaden z kandydatów nie otrzymał przepisanej ilości 
ci głosów. Przy wyborze ponownym w dniu 30 b. m. 
otrzymał inż. Angerman (lad.) na 13.638 ważnych gło- 
sów — 6.393 głosów, Lewicki (ad.) 3.547, Szajer 
(stejał) 1.753, ks. Siara (nd.) 1.308, Padnch (I) 226, 
Róg 176. Reszta głosów jest rozstrzelona. Wobec 
tego przychodzą Angerman, Lewicki i Szajer do 
ścisłego wyboru. 

Wybór Augermana jest pewny, zaś o drugi man. 
dat będą walczyli w dniu 26 b. m. Lewicki i Szajer. 

Klęska Szajera jest więcej, aniżeli pewną, ale on 
nia przestaje, się łudzić ani na chwilę nadzieją, że 
zostanie wybrany. I tym razem używa wypróbowanego 
już kilkakrotnie przez siabie środka agitacyjnego, który 
dotychczas ani razn go nia zawiódł, Żaden kandy- 
dat nia wpadł na taką wspaniałą myśl, jak pomysło- 
wy Szajer. Cheąc sobie zjednać chłopów całuje 
się z wszystkimi na ulicy, a następnie dopiero za- 
lewa z nimi gardła w szynku Langera. Ale że chła- 
pi już dziś wiedzą, kim jest Szajer, więc pozwalają 
się całować i gościć n Langera, ale przy wyborach 
głosują na kogoś innego. Szajer wie o tem i widzi 
to wszystko, ale powiada: „Niechaj żywi nie tracą 
nadziei i wyborców całują“. 

Wobec całkiem złych szans Szajera, mandat mniej- 
szości przypadnie włościaninowi Lewickiemu, wszech- 
polakowi. Nie wierzymy bardzo w  wszechpolskość 
Lewickiego, bo to] „ni pies, ni baran“, (kazali mu 
być wszechpolakiem, więc jest nim), ale i jego wy- 
bór nia może być pocieszającym, bo — jak fama nie- 
sie — zastępcą jego ma być ustanowiony Ks, „ra- 
blarz*, albo generał wszechpolski Grabsbi, Nie ulega 
też najmniejszej wątpliwości, że w razie jego wyborn, 
który można uważć za pewny, sam zrezygnuje, 
a w miejsce jego wojdzie zastępca, a więc. jeden 
z dwóch powyższych świeczników wszechpolskich. 
W każdym razie świadczyć to będzie o „sympatyi 
spółki wszechpołsko-stojałowskiej, któva szuka schro- 
nienia dla swoich najtęższych akcyonaryuszów w man- 
datach zastępczych. Runął ka. Stojaławski w dwóch 
okręgach, więc trzeba go postawić jako zastępcę 
w jakimś okręgu, by później do parlamentu sią do- 
stał. Pan Grabski również nie mógł znaleść dla siebie 
miejsca, więc ewentualnie będzie kandydował bodaj 
jako zastępca, Hic transit gloria mundi. 

Dnia 28 b. m. rozpatrywaną będzie w Trybanule 
państwa we Wiednin skarga wniesiona przez tntej- 
szą opozycyę z p. drem Reiehom na czele przeciw 
wyborom do Rady miejskiej z r. 1908, Wniesiony 
swego ezasn protest przeciw tym wyborom, która 
zostały przeprowadzone przez pp. dra Jabłońskiego, 
dra Hochfelda et consortes na sposób jabłońsko-hoch- 
feldowski, został we wszystkich instancyach odrznco- 
ny. Wobec tego opozycya przedstawi obrazek tych 
„wyborów* przed forom wiedeńskiem. Wprawdzie 
magistrat będzie próbował bronić „czystości* tych 
wyborów, ale ciekawi jesteśmy, czy ma to coś pomo- 
że. Gdyby nawet opozycya i tym razem nie osiągnę- 
ja pożądanego skntkn, to mimo to nie jeszcze nie 
uprawnia naszych artystów w kunszcie wyborczym 
do przypnszczania, że i w przyszłości nda im się po- 
deptać wolę nezciwych obywateli, zapatrujących się 
na niektóre sprawy z innego punktn widzenia, aniżeli 
klika magistracko:kahalno-propinatorska. W każdym 
jednak razie oczeknjemy z największem zaintereso- 
waniem decyzyi sądu wiedeńskiego. 

Na dzień 4 września b, r, przypada 25-letni jn- 
bilensz „Sokola“. Wydział „Sokoła” chcąc uczcić tę 
nroczystość, wydał pracę prof. Steina, sekreta- 
rza tut. „Sokoła“, obejmującą historyę rzeszowskie- 
go „Sokola“ ad dnia założenia aż po dzień dzi- 
siejszy. 

Rzeszów prowadzący żywot monotonny — podob- 
nie jak i inne w jego rodzaju miasta prowincyona|- 
ne — ma przecież od czasn do czasu swoje „SeNza- 
cye”. Jedną z takich senzacyi mieliśmy przed kilku 
dniami, a bobaterami jej byli: zona tntejszego pro- 
pinatora p, Debora Silber i... były zastępca inspektora 
p. Jan Kiedacz. Prawdziwa senzacya bo oboje zasiedli 
na ławie oskarzonych przed Sądem przysięgłych, oska- 
rzeni przez Proknratoryę Panstwa,p. Kiedacz o zbrod: 
nię nadnżycia władzy urzędowej i oszustwo przez 
złożenie falszywych zeznań przed sądem, zaś p. Sil- 
berowa o współudział w nadużycin władzy urzędo- 
wej przez pierwszego. 

Przysięgli zaprzeczyli postawione im pytania 5 
głosami przeciw 7 głosom „tak“; trybunał wydał 
wyrok nwalniający. 


Tarnów. 24 czerwca. 


(Tydzień wyborczy, — Tramwaj elektryczny. — Kine- 
matograf. — Z humorystyki wyborczej.) 


Przeżyliśmy tydzień wielkiej gorączki wyborczej, 
Wprawdzie wybory w naszem mieście i powiecie w zn- 
pelności ukończono 13 b. m., ale o wiele większe za- 
ciekawienie i rozgorączkowania panowało w mieście 
z powodu wyborów, drohobyckich, lwowskich i wschod- 
niej Galicyi (19 b. m.), wiedeńskich (20 b. m) jak 
niemniej ścisłymi wyborami dnia 21 b. m. W calem 
mieście wystają na ulicach grupy ludzi, czytając naj- 
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Awieższe gazety i omawiając wyniki wyborów. Na 
placa „Sobieskiego* gromadziły się codziennie tłumy 
publiczności, wytzekując wiadomości o wynikach wy- 
borów, Adwokat dr. Borgenicht mieszkający na placu 
"Sobieskiego komunikował się bowiem nieustannie te- 
lefonicznie z Krakowem i dzielił sięz publicznością 
najświeższemi wiadomościami. Ludność cala była o 
wiele bardziej zaciekawiona i roznamiętniona wybo- 
rami wschodniej Galicyi niź... tarnowskimi. Inic dziw- 
nego! Bo byli wszyscy z góry przekopani, ża man- 
dat tarnowski zdobędzie p. Oplustil.. dla p. Tertila. 
I tak też w samej rzeczy było. Jeżeli czytamy że 
gdziekolwiak w krajn „wykryto magazyny legityma- 
eyi skupowanych* itp., to wszak Tarnów pod tym 
względem prym wadził. Nie setki, lacz tysiące legity- 
macyi niedaręczonych znajdowało się w rękach p. hur- 
mistrza, który dał je swoim hyenom wygłosować. 

Tarnowianie mogą rzeczywiście mówić o szczęścin, 
że miasto nasze nia było miejscem podobnej rzezi jak 
Droliobycz. Bo czyż prowokujące zachowanie się hyeny 
tartilowskiej, bohatera utery „Oleksy“ p. Mayera spro- 
wad~ająca do bożnicy żandarmów i nierozważne wpro- 
wadzenie i policyi do tejże bożnicy, (w której się 
znajdowało kilka tysięcy wyborców) przez p. Oplu- 
stila stojącego wówczas pod komendą p. Mayera nie 
mogło lada minutę sprowadzić do rozłewn krwi?l 

Roboty koło urządzenia linii tranwaju elektrycz- 
nego postępnją w szybkiem tempie naprzód, Olbrzy- 
mia ilość robotników i nmiejętne kierownictwo dają 
gwarancyę, źe ukończony w zupełności tramwaj zo- 
sianie oddany do publicznego użytku dokladnie w w- 
mówionym terminie (sierpień br.) 

W przyszłym tygadnin rozpoczną się juź przed- 
stawienia w nowo zbudowanym kinematografie zwa 
nym „Cyrk Edison“ przy ulicy Tipowej się znajdu 
jącym. Niczndługo zostania również ukończona bu- 
dowa drugiego kinematorrafn, przy nl. Nowy Swiat 
mx przeciw hoteln „Bristol.“ Przybędą zatem Tarno- 
winuom w krótkim czasie nż dwa miejsca rozrywki 

Obok innych kandydatów nzyskał p. Mayer po 
ważuą ilość złogów a mainowicia 7 głosów sę- 
dziów przysięgłych... 


Zakopane, 22 czerwca. 
(Wybory, — Straż ogniowa. — Wcsoła „Buda*). 


Pomimo deszczu nazbyt obficie zraszającego nasze- 
jestestwa, jak to zresztą dość często bywa w naszej 


KARĄ i wn < m wociech Olszowski 
1, Johaneskerg. „ 5:00 Kraków 
1, Rudeshsimer „ 5700 Mały Rynek (róg Szpitalna). 


3 D Równocześnie wina węgierskie na Przy odbiorze 10 flaszek na- 


5-00 Reńskie flaszki i litry - - - poleca: raz 10/, rabatu. | 


letniej stolicy, od wczesnego rana gromadziły sią „W tej oto uciesznej tu „Budzie“ 
tłumy wyborców na ulicy Nowotarskiej przed gma- Przeróżne dziać hądą się rzeczy” 
chem szkoły ludowej, gdzie ma się rozstrzygnąć czą- 
atką logu naszych kandydatów. 

Tu i ówdzie słychać przemowy domorosłych pod- 
halańskiech Damostenesów: „Pedom wom, ża nie nie 
musita się do dom rozehodzić, bo ta trza walezyć, 
jako i iam na wojnie. gdzie kule padają. Trza zwy 
ciężyć lub zginąć, ale nie dać się!“ — „No, no — 
odpowiadają górale, kiwając poważnie głowami — 
na księdza głosował nie bede, bo on jest jaż posłem 
da nieba, to od nas nie musi wyjśćl* 

I rzeczywiście tak sią stało, ża widocznie „nie 
musial“ ks, Rzeszódko wyjść z urny wyborczej, skoro 
do Ściślejszych wyborów stają w następną środę dr 
Ptań, p. Corus i p. Smiłowski. ` 

Do jekiego stopnia doszła agitacya nie przebie- 
rająca w Środkach świadczy fakt, że w niedzielą we 
wszystkich kościołach Podhala wygłoszono kazania 
nawołujące do głosowania za ks. Rzeszodką i zwal- 
czające w niepraktykowany dotąd sposób inne kan. 
dydatnry, we środę zaś w całym szeregu kościotów 
odprawiono nabożeństwa za pomyślność ka. Rzeszódki. 

Jakkolwiek z obu stron agitacya prowadzoną by- 
ła w myśl zasady, że cel uświęca Środki, to jednak 
że przerabianie ambony na trybunę agitacyjną za- 
słoguje na najwyższe napiętnowanie. 

Podobny sposób agitacyi uie tylko nie prowadzi 
do cela o czem dokładnie chyba przekonał wynik 
wyborów, ałe osłabia wiarę w ludzie, który i tak na 
całym Podhalu nie grzeszy zbytnią pobożnością. 

W ubiegłą niedziełę odbyła się nadzwyczajne 
wałne zgromadzenie członków zakopiańskiej Straży 
pożarnej zwołane w celu omówienia wprowadzenia 
rozmaitych zmian i ulepszeń według wniosków p. No- 
wotnego z Krakowa, który na to zgromadzenie przy- 
hy? osobiście 

O rezultacie obrad oraz o reorganizacyi Straży 
Ochotniczej doniosę w następującej koraspondencyi, 
gdyż to dłuższa historya. teraz zaś po całodziennych 
trudach spieszę rozerwać się do naszej wesołej „Ba 
dy“, o której jed poniżej kilka słów napiszę, aby 
przekonać czytelników, że i w Zakopanem można 
czas syqdzić wesoło. 

A więc w tym 'celu zacytuję tu kilka wyjątków 
% prologu Jana Huskowskiego, który wygłosił „bn- 
dysta* p. Gliński | 


2.50 
2:50 
3:00 


„Choć pieśni tu będą miłosne*. 
„Gdy przeto kabaret poprzecie 
Rozgłosim po kraju, po polskim 


Z Łopatką się włocząc i Wolskim, 
Że jedna jest „Buda“ na Swiecie“. 


I rzeczywiście, że „jedna jest „Buda* na áwia- 
cie“, (zakopiańskim) w której „przeróżna dzieją się 
rzeczy“ jedynam na razie miejscem, gdzie można za- 
pomaieć nietylko o taksie klimatycznej, ale nawet e 
daszczn zakopiańskim, 

Na pierwszy plan wybija się pieśniarka p. Mijew- 
ska, którą dyrektor cebrzcił „Naszą Pociechą*, 

Śpiewa kilka pieśni z repertuaru „Momasowega* 
przyjmowane ualeźną bnrzą oklasków za wykonanie, 

Miłą i dobrą reeytatorką jest pani Okornicka, 
popularnie „Bałamutką* zwana, która gsnbtelnia i 
z naiwnością wygłosiła kilka utworów spacyficznia 
kabaretowych o zakroju erotycznym, zyskując sobie 
ogólną sympatyę. 

Atrakcją kabaretu jest p. Wiktor Wolski, młody 
pieśniarz. obdarzony znakomitym głosem kupletowym, 
przytem jako wykonawca nastrojów jost niezrówna- 
nym. 

Z utworów granych dotąd na wyróżnienie zasłn- 
gują: „Wale nocy* przeróbka H. Zbierzehowskiego, 
następnie caly szereg kupletów oryginalnych zako- 
piańskich na melodyę „Barykada* Rapackiego, a na- 
pisanych na tle knpletów „Dzinra* H. Zbierzchow- 
skiego. 

Monolog wyborczy p. t. „Mowa kandydata pusel- 
skiego“ wygłoszony przez „budystę* Głliwińskiego, 
jako rzecz z powodn wyborów ogromnie na czasie, 
urzytem zastosowana do miejscowych atosnnków, 
wzbudził powszechny zachwyt 

Powodzenie olbrzymie ma „Bnda* przedstawienia 
odbywają się przy szczelnie nupełnionej sali dzięki 
nietylko duborowym siłom wykonawczym, ale także i 
sympatycznemu stosunkowi, jaki zawiązał się pomię- 
dzy publicznością i dyrektorem p. Łopatką, który 
jest bywalcem zakopiańskim i znakomicie zna miej- 
acowe stosunki, K. 8. 


L. 60719/1911. 
B. b 


Ogłoszenie licytacyi. 


Celem oddania w przedsiębiorstwo budowy kana 
tów miejskich pod podjazdami kolejowemi w km. 409.694, 
km. 410.6234 i w km. 411,032 w granicach gruntów 
stacyi towarowej i zastawczej, odbędzie się w Budo 
wnietwie miejskiem Oddział B. rozprawa zapomocą 
ofert pisemnych dnia 3 lipca 2911 r. o godzinie 
12 w południe. 

Wadynm wynosi 1000 K 

Plany kosztorysy i warunki można przeglądać 
w rzeczonem biurze w godzinach urzędowych, gdzie 
też wydawane będą drnki ofertowe. 

Oferty wniesione po terminie, lub nie suorządzone 
wadług wzoru, nie będą uwzględnione. 

Magistrat stoł król m. Krakowa, 

dniu 19 czerwca 1911 
Leo. 


Ogłoszenie licytacyi. 


W dniu 28 czerwca o godzinie 12 w południe odbędzie się 
w biurze c. k. notaryusza Dra Kazimierza Więckowskiego, jako ko- 
misarza sądowego w Krakowie, przy ul. Poselskiej L. 20, publiczna 
dobrowolna licytacya realności Iwh. 80 i 81 w Krakowie przy ulicy 
Grodzkiej 9 i 11. 

Realności te obejmują 2 domy trzypiętrowe z oficynami. 

Cena wywołania 400.000 K. Wadyum wynosi 30.000 K. — Wyjaśnień 
bliższych udziela kancelarya notaryalna Dra Kazimierza Więckowskiego, Kraków, 
Poselska 20 i kancelarya adwokata Dra Adolfa Meiselsa, Kraków, Grodzka 2. 


Niema kurzu. 


c. k, patent. 


i trwałością wszystkie dotychczasowe 
przeto obecnie 


Niema robactwk 


Spólka zar. z o. odp. 


Oszczędzicie wiele pieniędzy 


przez zakupno materaca 


„POLONIA* 


Materac „Polonia“ przewyższa swoją elastycznością 


najtańszym materacem. 
Pierwsza gal. fabryka patent. sprężynowych materaców 


„Polonia“ w Podgórzu 


Do nabycia we wszystkich większych handlach mebli. 


Niema kosztów naprawy. 


Na sezon obecny poleca firma 


HARRY FROMMER 


Kraków, Grodzka 9. 


Kapelusze, bieliznę męską, krawaty i t. p. 
z pierwszorzędnych fabryk po cenach najniższych. 


wyroby, jest 


Fabryka maszyn mleczarskich i cynowarnia oraz 
biuro techniczno-mleczarskie 


Józef Dobrzyński 


Kraków, ul. Sławkowska 12. 


Dostarcza kompletnych urządzeń mleczarń, maślarń, obór itd 
Cenniki na żądanie gratis i franko. 


s4kouzismf zrujegodnzq 
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OBWIESZCZENIE. 


Rozporządzeniem obowiązującem od dnia I-go lipca 1911 roku 
nastąpi 


ZMIANA TARYFY 


dla sprzedaży cygar, papierosów i tytoniu do palenia 


fabrykacji rządowej 
które od dnia wyżej wymienionego sprzedawane będą po cenach następujacych: 


l. Ogólna sprzedaż. 


Qznaczenie wyrobu Oznaczenie wyrobu Oznaczenie wyrobu 
19|| Zigarilios w pudełkach po 20 sztuk | 1 |—| 2| Feiner TGrkischer (Macedoński tytoń) 
A. Cygara. | 1 sztuka | — |05 u) w paczkach po 100 g. || 2 |40 
| ]20]| Kleine Inlinder w pakietach po 100 sztuk | 4 ah alra d i b) x PE i ks F7 z 
| jka | — einer Herzegowina a) w paczkach po $ 
Gygara luksusowe: | JB ESA 
| A b) w paczkach po 100 p. 
*) Hawański: 
1| Ideales w skrzynce po 25 sztuk 92 |50 wndądóy wyrabiane gatonid m o e A, ej EEE ksdkij 12 k: es 
= *) Z bawa innych majiepszych tytoniów za- | : 
2| Victorias w skrzynce po SUE 15 | granicznych wyrabiane cygara mniej silne, 5 | Drama . m) w paczkach po 100 g. | — |96 
E [0 + |IEd|eo z b) w kopertach po 25 g: || — [34 
z. | 6| Krut . . . . . 2) w paczkach po g. | — 
9) Entreactos w skrzynce po 25 sztuk 11 |25 B. Papi TEG 25 Z (20 
1 sztuka — |45 .- Fapierosy. b) w paczkach po 25 g. 
7| Knaster , . . . . w paczkach po 25 g. | — |16 
4 | Imperatores w skrzynce po 25 sztuk 16 |25] 1| Nil o. M. w Kasetkach po 100 sztuk | 7 | -| 8|| Extrafeln Drei König a) w paczkach po 100 p. | — |63 
1 sztuka — [65 = =» 0206 4 1 |40 b) w kopertach po 25 g. | — |16 
5 || Aromaticos w skzynce po 16 sziúk | zw, | 10 | — 1 sztuka | — |07] 9| Feinster Ungar. Zigarettentabak | 
1 sztuka | °) | — |40] 2| Stambuł o. M w kartonach po 50 sztuk || 3 |— „w paczkach po 26 g. | — |12] 
6| Grat w skrzynce po 26 satuk 7 |50 1 aztuka | | 08 |10 | Feiner Ungar (długa iokrótka krajanoj o Miio 
1 sztuka — |30| 3| Sutłan m, M. w kartonie po 50 sztuk | 2 |50] | pw koczachga 26 6-208 
1 tr = zł 
Dobre cygara 4 | Memphis o. M. w kartonie po 100 sztuk 5 a 11 | Mittelfeiner Ungar | WORA pa Ja 8 — z 
y 1 sztuka || — |05 E S 2) la 
7| Regalitas w skrzynce po 100 sztuk || 20 |—| | Keiser m. M. w kartonie po 50 sztuk | 2 |-_ |12| Felner Gaiizier (w EE OWE g.| — |40 
1 sztuka | — |20] 6 Ja gaz SENa icz Et b) w kopertach po 25 g. | — |10 
W EE Araon CY AN W kartonie po aka | | fia Tarklacher Grenz Rauchtatak (w Palmacyi, 
w skrzynce po 100 sztuk | 16 | —| 7| Herzegowina m. M. w kartonie po 50 sztuk | 2 |— EE PIE e — |10 
ht 1 sztuka | — |04 t f 
1 sztuka | — |16] 8 i w kopertach po 30 g. || — |099 
ij Panetelas w skraynee pa 160 sztuk | 15 |- Sport o m. A E EA e a eno 3 Ri IE 
1 | Operas OE m || 9| Dalmatiner m. M. (w Dalmacyi) w kart. pośdszt 1 |50 | Ria ach KB i fi TY GE 
I i 1 sz — |03 > 
1 sztuka | — |14|q0|| jenidge m. M . . w kartonie po 160 seti 3 |-|16 rico) Fi O CA aja] 
1 sztuka | — |03 " 3 i; 
- : 11 || Drama!) o. M. . kartonie po 100 sztuk| 2|—| _| b) w kopertach po 30 g. | — |08 
Średnio-dobre cygara > ) w kartonie p łasi ||; 17 Debreeziner (w Galie, Buk) w koper; RET = 08 
e i i T, Donau m. M.. kartonii 50 sztuk | 1 |— andtabak (w Galic. i Bukow.) w. 7 „| — 
| 12| Kuha-Portorico w pakietach po WE 11 nlia m w kartonie po p agui A ||19| Landtabak (dia insych krajów koroonyeh) s % 
i | Virginier*) m. M. w kartonie pa 100 sztuk | 2 |— w koper! 0 g | — 
inetre Virgini Ay pakietach nej Jozin | i ona 7 Po ężtaka |— |02|20| Grenz-Rauchtabak III. sorta, grubo krajany | | 
M. Brasil-Virginia w kartonach po 100 sztuk || 9 |—|'4| Ungarische) o. M. w kartonie po 100 sztuk 1, |= (na gr. węg. i kraj. okup.) w kopert. po 30g. | — |078 
| 1 sztuka | — |oo] | 1 sztuka | — |01 A 
[15 Rosita (z małą zawart. nik.) w skrzynce Po TN 9 5 | 9 Papierosy Drowa wyenblane będą w większym for- | D. Tabaki. 
= macie  zaapźtrzone napisem Ą 
fiol Portorico w pakietach po 100 sztyk | 8 |- | | res cheart Wgiier”Żaopitrzone zastaną nowym za | zee nm 250] 
1 sztuka | -— jos] | P"y"ęgierckie papierosy bada w mniejszym Iormacie. 3| Półnacna- i tytoń do żucia. . 50 g.| — |12 
Średni | | (w Tyrolu, Radi Eh sia w ne ej 
rednie cygara: | C. Ci 1a | 4| Voralberger tytoń do żucia (w Tyrolu) g |- 
| . Cięty tytoń do palenia.) | | 5|Kūbeitabak (w Tyro) . > - . . - 60g.|— | 8 
17} Virglniosa w kartonach po 50 sztuk Í 4 | — y l 6| Zabtotówer Skrullika (dla Galicyi i Bukowiny) 
Š 1 sztuka  — |08] 1| Feinster Türkischer (cienko i grubo krajany) | | 1 szt. | — |20 
18 Gemischte Ausländer w pakietach po 100 szt. | 6 | — w blaszanych pudełkach po 200 g. | 8 | — sj, szt. | — |10 
1 sztuka || — |06ł | w kartonach pa 100 g.| 4|—| 7| Furice (w Datmacyi) . . . « . . 1szt,| — |12 
Il. Taryfa specyalna. 
Oznaczenie wyrobu Oznaczenie wyrobu Oznaczenie wyrobu 
K 
15 Galanes . . . w skrzynkach pa 100 sztuk - La teur m M.. . w kartonach po 50 sztuk 4 
1 sztuka w kartonach po 10 sztuk | — 
16 | Virginier especial w skrzynkach po 100 sztuk | sztuka | = |08 
h 1 sztuka| — |11] 4| La favorite m, M w kartonach po 50 sztul 
| 1| Coronas « « w skrzynkach po AKA a 7 17 | Senoritas . . a) w kasetkach po 100 sztuk || 11 | — w kartonach po 10 Sn = w 
, i i 4 1 sztuka || — |11 | 1 sztuka | — 
a ZEE w EEE po 25 ERK K b) w kartonach po 200 sztuk 5| Khedive o. M.. . w kasetkach po 100 sztuk | 7 |— 
| y P 1 SRA - |= 5 (20 pudełek po 10 sztuk), 10 sztuk | 1 |10 w kasetkach po 10 BRE 1 ie 
; © |18| Damas . . . . w kasetkach po 100 sztuk||10 | — 1 sztuka | — 
8| Operas especial w skrzynkach po 50 sztnk | 14 p 3 
j 1 sztuka | — |10] 6|| Dames m. M. . > w kasetkach po 100 szłuk | 6 | — 
„ po 26 sztuk | 7 | fraj Infantee . . . a) w kasetkaeh po 100 sztuk | 10 |-| | w phdełkach pa '38 sztuk | 1 w 
4 i żę 5 | - 1 sztuka} — |10 1 sztuka | — 
Trabucoa especial w Houra sonlara i b) w kuferkach po 100 sztuk | 14 | - | 7| Princesas m. M. X) w kartonach po 50 szłuk| 3 |= 
| Epia 20 Próbna kolekcya złożona z następujących w kartonach po 10 sztuk 
5| Regalia w skrzynkach po 100 sztuk an emas 3 P 17 | SSA A GEE KE 
1 sztuka avoriła (T, Nr. 2), Operas especial 8| Egyptiche, III. sorta o. M. X) w kart po 100 szt | 6 | — 
| (T. Nr. 3), Trabucos especia) (T. Nr. 4), w kartonach po 26 sztuk | 1 |50 
p e ENY U EŃ Zu | Brensadca (T. NE 6), Selectod 1 sztuka | — 08 
$ a SZ (T. Nr. 7), Medianos (T. Nr. 8), Re-| | | 9| Próbna kolekcya złożona z sort T. Nr. 1—8 
A dł ane o z A A alia Media (T. Nr. 9), Trabuquillos | w pudełeczkach po 25 sziuk | 7 | — 
| Ei PN pe (1. Nr. 12), Portorica espenial (E. Nr.| | | Powyższa ikalekcya próbna A 
al Medi EE nian k |æ [= 13), Pigmeos (T. Nr. 14), Galanes (T. | | w nowym etui, (imitacya skóry) | 
edianos. . w skrzynkach po 100 sztuk | % Nr. 15), Senoritas (T. Nr. 17), Damas | w pudełeczkach po 80 sztuk | 8 | — 
A k 1 sztuka (T. Nr. 18) | 
P| Regalia Media X) w skrzynkach po 100 sztuk | 20 | w kasetach pó 69 sztuk|izy |= | Tytonie | 
n po EA aj = Powyższa próbna kolekcya w luksowom | ie A o 200 g. | fs 
D i m or. . . e w F 
10|| Havana-Virginier X) w skrzynkach po100sztuk | 20 | oraria e geod jED e w kazetkach po 100 g.| KAEI 
| 1 sztuka | 20] | i 2| Superfein Tiirkiecher w kasetkach po 200 g.| 10 | — 
11| Breva . . w skrzynkach po 100 sztuk | 18 i Papierosy- | |= w kasetkach po 100 g.| 5 |— 
> 1 sztuka | ~ |18 1 Coronas . . . ze złocan. mundsztukiem | | 3 Feiner Kir . . . . w kartonach pa 100 g.| 3 | — 
12 | Trabuquillos. . w skrzynkach po 100 sztuk | 18 | w kasetkach po 100 sztuk | 12 |—-| 4| Feiner Pursłischan><) w kartonach po 100 g.| 2 |60 
h j 1 sztuka | 18 K 1 sztuka | — |12] 5| Feinster Herzegowina><)wkartonachpo 100 g.| 2 |50 
13 | Portorico especial X) wskrzynkach po 100sztuk | 17 2 Sphinr . ,, . . ze złocon. mundsztukiem| | | 6 Echter Lataki w pakietach po 100 g.ł 1 |20 
ie 1 sztuka | 17 w kasetkach pa 100 sztuk | 10 | —| 7 Varinaa . . . . . w pakietach po 100 g.| 1 |20 
14 | Pigmeos . . w skrzynkach po 25 sztuk | 4 | i w kartonach po 25 sztuk | 2 |50] 8, Feinster Ungar (długo i krótko krajane) 
1 sztuka | = |16 1 sztuka | — | 10 ł w pakietach po 100 g.| — |80 


Oznaczone X) sorty cygar specyalitetów: Redalia Media, Havana-Virginier i Porterico-especial, również Princesas i egipskie papierosy III sorty, następnie dobry 
Pursitschan i najlepszy Hercegowiński tyloń oddane będą od 1 lipca JH, do ogólnej sprzedaży i od tego czasu można je nabywać oprócz trafik specyalnych, także w trafikah zwyczajnych 
(WAGA! o. M. oznacza bez ustnika; m. M. oznacza z ustnikiem. 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA. 


Szczotki do ubrań i włosów, Szczotki do zamiatania i dywanów, 
i paznokci, Perfumy francuskie oryginalne i na wagę od 60 hal. za 


nożne, Woda kolońska, Hamaki, Huśtawki, Wrotki sport kółeczkowy, 


poleca najtaniej 


Galicyjski Bank ludowy 
dla rolnictwa i handlu 


we Lwowie, ulica Sykstuska L. 17. 
Telefon 1677 i 1678. 


Finansowanie przedsiębiorstw rolniczych i przemysłowych oraz kolei lokal- 
nych i drugorzędnych. 
Parcelacye, arondowania i melioracye. 
Eskont i inkasa weksli i dewiz. 
Zaliczki na papiery wartościowa. 
Wadya i kaucye oraz poręka za kredyty podatkowe i cłowe. 
Akredytowania, listy kredytowe i czeki na wszystkie kraje. 
na książeczki wkładkowe 1| Ol 


Wkład ki od 20 kor. począwszy na 4 |0 


oraz na rachunek bieżący pod bardzo korzystnymi warunkami 


Wydawanie książeczek czekowych. Wyplata z książeczek wkładkowych do 5.000 K 
dziennie bez wypowiedzenia. Podatek rentowy opłaca Rank z własnych fandnszów. 


Kantor wymiany 
Galicyjskiego Banku ludowego dla rolnictwa i handlu 


kupuje i sprzedaje wszelkie pa- przyjmuje zlacenia giełdawe | 

piery wartosciowe, oboe waluty  najprzystępniejszemi warunkami i ndzie- 

i monety najkorzystniej. la wszelkich informacyi co do pewnej | 

i korzystnej lokacyi kapitałów, prze- | 

gląda bezpłatnie numery losów 

iinnych papierów podlegających 
losowaniu. 


Godziny kasowe od 9—1 i od 3—5. 


Wypłaca kupony i wymienia ta- 
lany oraz wypłaca wylosowane 
papiery wartościowa. 


Miesięcznik literacki i artystyczny 


wychodzi w Krakowie 15 każdego mieciąca pod redakcyą Dr. I. H. Retingera. 
Współpracownicy. W. Berent, Ks. Dunikowski, Glass, F. Jasieński, 


J. German, 0. 


J. Kasprowicz, E. Leszczyński, F. Ligocki, A. Lemański, B. Leómian, J. Lorento 
W. Orkan, Panki . Pawlikowsla, Z. Prz prof dr. Rozwa- 
doweki, K. Bich . Bieroszewaki, L. Staff; M, Sz ząsuy, K. Przerwa- 


p 
"Tetmajer, M. Treter, W. Weiss, L. Wyczółkowski, Bt. 
State i oryginalne sprawozdania z ruchu literackiego i artystycznego za granicą: 
A. Benheta, Fr. Bleya, J. Bojera, H. Gheona, G. H. Maira, M. D. Calvocoressiego 


W najbliższych uumerach powieść W. Sieraszewskiego : 


' BAJKA O ŻELAZNYM WILKU. 


Barwne reprodukoge 1 winiety artystyczne. 


KRK” Prenumerata roczna rs. 10 (z przesyłką ra. 12) K 24 (z przesyłka 26) "ZWGĄ 
IDE" półroc 4606, 6) K 12 ( 
Admlnlatracye: na Królestwo pol. ces, ros. E. Wende I Sp., Ksi 
Przedmieścia Nr. 9; na Galioyę i kraje do Zw. poczt. nal: 
ków, Rynek. — Numory okazowe bezpł. — Do nabycia we 


romski. 


Juź nadeszły TA P ETY na sezon 191) 


oraz linkrusta, sztukaterye, listwy itp. 


KRAKÓW 


STEFAN IGLICK ul. Sławkowska 1, 10, 


MAGAZYN MEAL! | PRACOWNIA TAPICERSKO -STOLARSKA 


TY IRZZZKI e..22000000 


Swiece_ 


pollo 


sa wówczas łylko prawdziwe jeśli 
na dnie każdej świóey wyciśnięta 
jest lira a na boku słowo, Apollo“ 


ZEK 


APOLLO 


Garderobę Dziecinną 


dla AEON do lat 14 
dla panienek do lat 16 


11 
Szczoteczki do zębów, rąk 


10 gr, Lawn-Tennis, Piłki L. W E | N D L | N G 


Worki dla turystów Kraków, Grodzka 26. 


KORDYAŁ GRUNWALDZKI 


trunek przedziwnie dobry, mocny, niesłodki, zastępuje angielski „Gin, 
zdrowy, smaczny, wyrób krajowy pierwszorzędny. 
Powinien się znajdować w każdym domu, handłu łakoci, w restauracyach. 
Przesyłka pocztą dwie butelki opłatnie do każdego urzędu pocztowego 
za zaliczką koron 7—. Przy odbiorze skrzynki 12 butelek zawierają- 
cej znacznie taniej. 

LI LI LJ LH 4 LJ LA 
Dutkiewicz i Sowiński, Kraków 
Zjedn. austr. akcyjne > 
Ipul Cza me 1 maja b. r. został otwarty 


TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ 
pierwszorzędny zakład krawiecki sukien męskich 


przy ulicy Szpitalnej I. 32 (obok Hotelu Pollera) 


Regularna i bezpośrednia komunikacya 
W zakładzie moim znajduje się wielki wybór materyałów angiel- 


ROZKŁAD JAZDY: 


a) z Tryestu b) z Tryestu do Argentyny 
do Nowego Yorku przez Rio de Janeiro 
Oceania lipca Francesca 29 czerwca 

Martha Washington LENA Laura 20 lipca 
Argentyna 28 „ Atlanta 10 sierpnia 


Ipformacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych nskutecznieją dla 
Galicyi zachodniej i Bokowiny: Kraków: Jeneralna Ajencya 
Austro-Amerykany GOLDLUST i Sp., Biuro spedycyjno- 
komisowe, ul. Lubicz 7, naprzeciw dworca kolejowego. 


Dla Galicyi wschodniej: Lwów: Biuro pasażerskie Austro- 
Amerykany, Na Błonie 2, 
oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, następnie Tryest: Dy- 
rekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. Wiedeń: 
Biuro pasażerskie Austro-Amerykany l. Kartnerring 7 
Il., Kaiser Josef strasse 36, oraz jeneralna Ajencya Au- 
my ‘stro-Amerykany Schenker i Ska. 


| 
| 


z Austryi do Ameryki, Kanady i t. p. 
skich i krajowych. 


Wykonuję starannie i punktualnie według najnowszych żurnali. 


OOOGOOOOOOOOOÓOOÓÓOO 
r już kiedy otrzymał Pan „Phonograph“ za darmo? 


Aby moje, najlepsze, najnowsze i najtrwalsze pyty wszędzie 

wprowadzić, postanowiłem „2500 Phonographów* rozdać bez- 

płatnie. Proszę zażądać cennika (załączając markę dziesięcio- 

hałerzową) a otrzyma Pan darmo i opłatnie wspaniały, kon- 
certowy Phonograph. 


GŁÓWNY SKŁAD „LÓWIN* 


Wiedeń, Vl. Gumpendorterrtraasa 111/VIII. 


COBOOGOOC COOOGOO0OÓBO 
K O M I N Y BUDUJE I URZĄDZA 


FABRYCZNE, . inż ROMAN Z. GIESIELSKI 
CEGIE LNI E w Krakowie, Garncarska 14. 


Telefon Nr. 1079. 


oraz kompletne wyprawy dla niemowląt w wiel 
kim wyborze poleca 


FRANCISZEK MARTIN 


Kraków, Rynek Główny L. 12 


vis a vis kościoła św. Wojciecha. 


18 GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


CENTRALNY BANK | ŃSTREDNI BANKA Kasa | kantor wymiany 


CZESKICH KAS OSZCZĘDNOŚCI Filia w Krakowie ČESKÝCH SPORICELEN otwartešsgiorzes toii dziea 
é cz od 8 rano do 7 wieczór bez przerw 
Wchód od ulicy św. Jana 6. 1. Wkładki oszczędności około kor. 115,000.000. OK JEM RAGE o c= TĘ 


WANVA I KAUCYE. S N Pina pant do 4% Wszelkie I CH w ramach 


Najtańsze przekazywanie pieniędzy do Ameryki przez własne banki. 


Magistrat stol. królewakiego miasta Krakowa. 
L. 56423/1911 


a KONKURS. 


G A L | C. W myśl uchwał Rady miasta Krakowa z dniem 9 lutego i z dnia 


1 czerwcu 1911 r. rozpisuje się konkurs na następujące posady nrzę- 


dników Budownictwa miejskiaegu w Krakowie: | 


a) w Dziale budownictwa lądowego (architektura i policya 
H budowlana): 
4 1) na trzy posady insp-ktorów Budownictwa miejskiego w IX. 
klasie raogi z płacą roczną 280U kor, z kwaterowem 960 kor. i dodat- 
s kiem budowlanym 400 kor, rocznie, oraz z prawem do czterech trzech 


leci po 200 kor. rocznie, 
2) na dwie posady adjuakiów Budownictwa miejskiego w X kl. 


: p rangi z płacą reczną 2200 kor. z kwaterawem 960 kor, i dodatkiem 
a TYAN OWICZ l Sp. budowlanym 400 K. rucznie, oraz z prawem do trzech trzechleci po 


| 200 K. rocznie. 


Ą S | b) w Dziale inżynieryi: 
KRAKOW, UL. SMOLENSKA L. 31. | 3) ua posadę inżyniera Budownictwa miejskiego w IX. klasie ran- 
| gi z poborami i prawami jak pod 1) 

| Do uzyskania jednej z powyższych posad wymaga się oprócz wa- 
rnnków vgólnych (jak niepaszlakowane życie, wiek poniżej lat 40, za- 


JACECON ONO UL LL MC ROTEN EAA pełna zdatność fizyczna do urzędowania), aby kandydaci wykazali się, 
iż ukończyli c, k. szkołę politechniczną (wydział architektary, wzglę- 
r Anje inżynieryi) i że zlożyli drugi egzamin państwowy z dodatnim wy- 
NAPRAWA SAMOCHODÓW, REKONSTRUKCYE Wp, . „Rf R a POCZ i 
b > ierwszeństwo do otrzymanię posady mają kandydaci, którzy mają 
I ODNAWIANIE WOZÓW. PRECYZYJNE NAJ- odpowiednią praktykę w slnżbie antonomiezne), lub państwowej i mogą 
NOWSZEJ KONSTRUKCYI MASZYNY | PIER- się wykazać za złożenia egzaminu administracyjnego w c. k, Namio 
z stnietwie, 

WSZORZĘDNY PERSONAL TECHNICZNY DAJE Posady wymicnione będą nadane prowizorycznie. 
` Pu roku zadawalniającej słnżby i ewentualnie po wykazania się 
GWARANCYE NIENAGANNEGO WYKONANIA ze złożenia z dodatnim wynikiem egzaminu administracyjnego nastąpi 
WSZELKICH NAPRAW W NASZ FACH WCHO- stabilizacya z zaliczeniem czasu prowizorycznej służhy do czasu poli- 

À DZACYCH czalnego przy wymiarze emerytury. f 

a a ĄC e «al Mk ko Urzędnikam Budownictwa miejskiego nie wolno wyrabiać prywa 


tnie planów, padlegającykh zatwierdzeniu magistratu krakowskiego, a 
więc na wszelkie budowle w Krakowie, ani też budowli takich prowadzić. 

Podania przy dołączeniu metryki urodzin, świadectw ze złożonych 
egzaminów, Świadectwo zdrowia, oraz świadectw z odbytej praktyki, 


ETWA CERA RA RAE STY AJ wraz z krótkim opisem przebiegn życia, należy wnosić do Prezydynm 
F LORD Biuro techniczne KRAKÓW, Magistratu najdalej do dnie 30 czerwca 1911. 

. * LUBICZ L. 1. Nadmienia się, że etat posad Budownictwa miejakiego obejmuje 
Skład 75". wszelkich przyborów dla wszystkich zakładów przemysłowych | gospodar | w dziale budownictwa lądowego 1 posadę rangi VI., 2 posady rangi 
Er RE (RACE kę GROW PEM Kompletne urzą- VII, 3 posady rangi VIIL, 4 posady rangi IX., i 1 posadę rangi X. - 

» Stale na składzie w wielkich ilo: szelkic $ i i i s i ; i 
rury, Tczefii i armatury. Motory parowe i benzynowe. Sary) Oliwy oryzinalne rdły idź | W dziale zaś inżynieryi 1 posadę rangi VI, 3 posady rangi VII., 4 po 


pasy do maszyn, płyny i sznury gumowe, węże gumowe i parciane, gaza jedwabna oryginalna sady rangi VIII. i 3 posady rangi IX. 


szwajcarska, kamienie i walce młyńskie, piły | cyrkularki angielskie, toczki szmirglowe, panier | 
szybrowy, drut da semarak 1 wiele innych artykułów. nstalacye światła elektrycznego | 
i przeniesienia siły. Skład wszelkich artykułów elekiroiechnicznychh | 


Elel.tramatary wentylatary, świeczniki i lampy stołowe. Lampy łukowe, Lampki żarowe, Lampki, 
Tanala | Wolfrarkk, + Ceny Tabryczne. — Kałelaryay bezplatne 0 ao Lampki, 


Z Prezydyum Maegistraiu miasta Krakowa. 


Wyrób ı skład główny: e. ( AMES Składy we 


Apteka Fort, Gralewskiego TOE wszystkich 


w Krakowie. środek W PLAY aptekach. 


Wszelkie przybory Automobilowe 
Pneumatyki. Benzyna, Oliwa. 
Fabryczny skład angielskich przyborów sportowych: 


Tennis, Pilka nożna, Hockej, Golf, 


Wszelkie przybory do zimowych sportów, 
turystycznych. 


©©00© OOO, © 
: Bluzy. Halki. Czapki sportowe. Szale. Boa strusie. Woale 
ZYGMUNT SLIMAROWSKI .. Żaboty. Ryszki. Kołnierze. Krawaty, Pledy, Paski. Parasolki. 
s BEE Parasole. Rękawiczki. Pończochy. + 
Kraków, Rynek gł., Linia A-B Fabryczny skład wstążek i koronek. 
(obok głównej trafiki) P s E Ą 
rzybrania do sukien i kapeluszy. 


MAGAZYN NOWOŚCI DLA PAŃ W niedziele i święta sklep zamknięty. Listawne zlecenia odwrotnie. 


Naczelny redakter i wydawca: Zygmunt Rosner. Redaktor odpowiedzialny: Feliks Szczepanik. Druk A. Rippera w Krakowie 


poleca 


